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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę

M. GUKES, N astępcy
WIEDEŃ L-Wollzeile 16.J

Obrona Zachodu
p r z e c iw n o  SU. i n i ę d i p a r o d ó w c e .

K raków, 17 czerwca.
(j.) W  osta tn ich  dniach  po jaw iła  się 

Wiadomość, jakoby  m inis trow ie  sp raw  
zag ran icznych  w Genewie naradza li  się 
n ad  utw orzeniem  w spólnego frontu  
przeciwko sowietom  i jakoby  w ty m  celu 
m ia ła  być zw ołana  m iędzynarodow a 
k o nfe renc ja .  Ale jeszcze p ra sa  eu ro p e j­
ska nie zdołała omówić tej sp raw y ,  a 
ju ż  in teresow ane czynnik i zaprzeczyły  
ka tegoryczn ie  powyższej wiadomości. 
Zaprzeczenia n a jb ard z ie j  naw et u rzędo­
w e nie zawsze godzą się z p raw dą , ale 
w  tym  w y p ad k u  dem enti  B r ian d a ,  
C ham berla ina  i S tre sem an n a  zasługuje  
w  zupełności na w iarę.

N ik t  rozsądny nie p rzypuści,  ażeby 
Spraw ę utw orzenia  wspólnego f ron tu  
antisowieckiego, mniej lub więcej wiel­
kiego, sp raw ę o św iatow ej wadze, mógł 
C ham berla in  tak  n a  poczekaniu po­
dnieść wobec swoich kolegów fran cu ­
skiego i niemieckiego, a chyba także 
polskiego. W ym ien iam y  C ham berla ina , 
bo in ic ja ty w a  do tej im prezy  należałaby 
ty lk o  do niego. Podobne p lany  d o jrze ­
w a ją  powoli, a n ik t  nie wie o tem tak 
dobrze, ja k  właśnie angielscy mężowie 
s tan u ,  k tó rzy  w ciągu wieków zdołali 
u p o rać  się z H iszpan  ją, potem  z F r a n ­
cją, a wreszcie z N iemcami, nie licząc 
drugorzędnych  konkurentów .

R ównocześnie jednakże  niepodobna 
p rzypuścić ,  ażeby nie ty lko wymienieni 
m in is trow ie  sp ra w  zagranicznych, ale 
wszyscy wogóle członkowie R ad y  Ligi 
N arodów  nie om awiali owego komple­
ksu w ypadków , które rozegrały się w 
L ondynie i W arszawie. T e rozmowy nie 
obow iązują w praw dzie  (Jo niczego, ale 
m im o to nie są znowu bez znaczenia, 
zwłaszcza w połączeniu z pewnerni fa ­
k tam i,  k tó re  dotąd były bądź nieznane, 
bąd ź  nie zwróciły n a  siebie większej u- 
w a g i .

Zdaw ało  się, że sowiety p rzy  pomoey 
I I I  m iędzynarodów ki, która je s t  ich or­
ganem  w ykonawczym , zwróciły na razie

cały rozmach sw ojej p ro p ag an d y  p rze ­
ciwko A nglji ,  a to zarówno n a  teren ie  
az ja tyck im , jakoteż  na ziemi ang ie l­
skiej. Okazało się później, że w d ługo­
trw ałym  s t ra jk u  górników  angielskich 
udział I I I  m iędzynarodów ki z wiedzą i 
wolą sowietów był większy, niż to po­
czątkowo sądziły władze angielskie. To 
powodzenie zachęciło Moskwę do da l­
szej akcji, k tó ra  wreszcie w yczerpała 
cierpliwość rządu angielskiego i po re­
wizji w „Arcos“ spowodowała ze rw a ­
nie stosunków dyplom atycznych  angiel- 
sko-sowieekieb.

T o są fak ty  znane. N a to m ias t  n iezna­
nym dotąd był fak t  p ro p ag an d y  bolsze­
wickiej we F ran c ji ,  k tó ry  wyszedł na 
ja w  dopiero w tych dniach podczas d y ­
skusji nad komunizmem we f rancusk ie j  
Tzbie deputow anych . D eputow any E d ­
w ard  Soulier na  podstaw ie  dokum entów 
stwierdził,  że komuniści utworzyli w 
piechocie francuskiej 170 jaczejok ko­
m unistycznych, w konnicy .dii, w ar ty le- 
rji 49, w inżynier ji  23, w odziałach spe­
cjalnych 57, w m arynarce  wojennej 52. 
Do organizacj kom unistycznej wstąpiło  
200 oficerów. M iniste r  w ojny zaprze­
czył tym  rewelacjom, ale p ra sa  domaga 
się, ażeby p raw dzie  spo jrzano  w oczy i 
nie u k ryw ano  je j  przed społeczeństwem.

Ale oto nas tępny  mówca, d ep u tow any  
M arinam i, dorzucił do tego ze swojej 
s trony  wiadomości o knowaniach komu­
nistycznych w kolonjach francuskich, a 
mianowicie w Algierze i Maroku. Ze 
skonfiskow anej tam bibuły dowiedziały 
się władze francuskie, że komuniści m a­
ja n as tęp u jący  p rogram  w kolonjach: 
„Rew olucja  socjalna na tle pow stan ia  
tubylców. D ezorganizacja  a n n j i  f r an cu ­
skiej. Ruch pow stańczy  przeciwko inv 
perja lizmow i francusko  h iszpańskiem u 
Na początek tworzenie b and  i m ordow a­
nie żandarm ów ".

Nie należy oczywiście w yolbrzym iać 
sp raw y . F ra n c ja  da sobie radę  z wszel­
kiego rodzaju  „d yw ersan tam i" ,  ale tego

rodzaju akcję t rzeba tłumić w zarodku. 
Słusznie też pisze „T em ps"  z powodu 
jaczejek w w ojsku :  „N iew ątp liw ie  cy­
fry  podane przez dep. Souliera, są dro­
bne w stosunku  do liczebności a n n j i  i 
floty, ale dla n as  n aw e t  kilka jaczejek 
jes t  aż nadto" .

W łochy po przebyciu  gorączki kom u­
nistycznej w r. 1920, nie m a ją  kom uni­
stów. Bolszewicy s ta w ia ją  pod mu rem 
białogwardzistów , faszyści czerwonych 
dyw ersan tów . Ostateczności s ty k a ją  się. 
K iedy  po incydencie londyńskim  111 
m iędzynarodów ka zw róciła się do pro le­
ta r ia tu  św iatow ego o pomoc, przyc-zetn 
oskarżyła faszystowski rząd włoski, j a ­
koby organizował wojnę przeciwko so­
wietom, d y re k to r ja t  faszystów  dał n a ­
leży tą  odpraw ę zarówno III  m iędzyna­
rodówce jak  sowietom. Ale to z pew no­
ścią nie zniechęci M oskwy do p ro p a ­
gandy  po tam te j  s tron ie  Alp.

Przed  dworna la ty  pisał Speng ler  o 
żółlem niebezpieczeństwie w  swojej 
książce pod wielce znam iennym  ty tu-

Fen uje nosili! mlMin siu
(dogodne polnezenie do pociągu krynickiego) oru- 
eh a m i a  Polski Związek T urystyczny  w dn ia  20 b. m. 
autobusem  luksusow ym  szybkobieżnym  L ancia. W y­
jazd z pl. św. Ducha o godz. 8 rano, przy jazd  do N. 
Sącza o ll- te j# W yjazd  z N. Sącza o 17-tej. P rzy jazd  
do K rakow a o 20 wieczorem. B ilety  sprzeda je  już  
Z w. tu ry sty czn y  w K rakow ie, a w N. Sączu przy  
wozie (narazie) od 11—17 godz. przed w yjazdem . — 

A utobusy własność f-y A uto g arage  „Stop**.

lem „D er U n te rg an g  des A bendlandes" ,  
p ro roku jąc  zagładę Zachodu. Obecnie 
pojawiła  się w P a ry ż u  książka H e n ry ­
ka M assis ‘ ,1 p. t. „D efense de 1‘Occident" 
(„Obrona Zachodu"). K s iążka  ta, k tó ra  
spowodowała wielką polemikę, zaw iera 
jednakże  jednę  s łuszną tezę, że m iano­
wicie zachód powinien bronić się prze­
ciwko bolszewizmowi. A n g l ja  to zrozu­
miała, zaczyna rozumieć także F ra n c ja .  
Jeżeli  M assis ma na  myśli I I I  m iędzy­
narodówkę, to należy zaznaczyć, 'że je s t  
ona nierozłącznie zw iązana z sowietami. 
x\le p o w tarzam y : Obrona, nie ag res ja .

w . , r  . . . . .

Żadne państwo nie myśli o wojnie
przeciw Rosji.

Wiedeń, 17 czerw ca (PAT). „N Fr. Presse" 
otrzym uje od dobrze ' poinformowanej osobi­
stości następujące inform acje z Berlina. Nie 
jest prawdopodobne®, jakoby w Genewie pa­
now ała przykra atmosira. Ministrowie są za­
niepokojeni poważną sytnacją z powodn kon­
fliktu angielsko-rosyjskiego. Ghamberlain r.ie 
chce wojny, nie chce jej także City. Atoli nie 
jest wykluczonem , że w kotach skrajnych kon­
serwatystów angielskich uw ażają wojnę z Ro­
sją za rzecz pożądaną. Sytuacja skompliko­
w ałaby się gdyby na Ukrainie lub w innych 
częściach Rosji wybuchły niepokoje. Dotych­
czas spokój jest zapewniony. Oficjalna poli­
tyka angielska nie m yśli o wojnie. Francja o- 
świadczyła, że nie przyłączy się do agresyw­
nego postępowania wobec Rosji. Także i Wio­
chy nie chcą wojny. Stanowisko Polski było 
i je3t rozsądne i umiarkowane Polityka po­
kojowa ministra spraw zagranicznych Zale­
skiego jest także polityką Pilsndskiego. Oba­

wiać się jednak należy, że konflikt się zaogni 
jeżeli sąd doraźny w W arszawie nie zasądzi 
sprawcy zamachu na karę śmiercit?). Niemcy 
zachow ują nadal ścisłą neutralność. Donie­
sienia, jakoby Stresem ann w Genewie usiłował 
wdrożyć akcję pośredniczącą, są niepraw dzi­
we. Niemcy starają się jednak w płynąć uspa- 
kającą na Rosję i doradzać jej umiarkowania 
Ze strony niemieckiej doniesiono rządowi ro­
syjskiemu przykre wrażenie, jakie wywołały 
na całym świecie masowe egzekucje w Mo- 
skie. Ze strony niemieckiej nie brakło też o- 
strzeźań pod adresem Rosji, aby nie posnwały 
się zbyt daleko przeciw Polsce. W dalszym 
ciągu depeszy korespondent twierdzi, że Niem­
cy nie dadzą się żadną miarą skłonić do przy­
stąpienia do akcji przeciw Rosji. Anglja nie 
mogłaby zaofiarować Niemcom za zaniechanie 
neutralności żadnej rekompensaty, Francja nie 
opuściłaby Nadrenji, Polska nie odstąpiłaby 
korytarza.

C Z IO W IO f Z  AUTEM!
(Tłómaczenie z francuskiego).

(Ciąg d a lszy ).

Ponieważ nadal zachow yw ała milczenie, 
przeto zaniechał prelim inarzy:

— Chciałbym z tobą pomówić!
Odparła:
— Czyby nie dało się to odłożyć do ju tra?
— Jutro byłoby zapóźno. Chciałem uprzedzić 

cię dziś wieczór.
Spojrzała na niego ze zdziwieniem, lecz o 

nic nie zapytała.
Oswill przybrał uprzejmy w yraz twarzy, i 

pokazując w uśm iechu krótkie zęby, rzekł:
— Chciałem uprzedzić cię, że jedziemy ju­

tro.
P atrzyła dalej na niego:
—  Jakto?
  Jedziemy jutro. Do Marokka.
Nie zrozum iała o co chodzi, zapytała w ięc:
— Kto?
Odpowiedział prostodusznie:
— Ty i ja. Jedziemy do Marokka. do Tan- 

geru. Otrzymałem w łaśnie list. Proponują mi 
tam tereny. _ ;

Bezwiednie wykonał taki ruch, jakby je ręką 
zagarniał. Był przecież Anglikiem.

Dorzucił:
— Kupię je. Spędzimy tam dwa tygodnie.
M ilczała przez parę chwil. Opanowawszy

się dokładnie,'rzekła uprzejmie:
   Bardzo mi przykro, ale będziesz m usiał

sam pojechać do Marokka.
— Dlaczego?
_  Bo ta  podróż mnie nie nęci.
P rzyjrzał się jej dokładnie przenikliwemu

oczyma. Usiłował ukryć zdziwienie. Uśmiech­
nięte wargi poczęły się zwolna ściągać,

— Ta podróż cię nie nęci? Mnie także, ale 
spraw a jest w ażna.

Odpowiedziała:
— Nie będę ci przecież potrzebna.
Oswill przestał się uśm iechać:
— Nigdy nie jesteś potrzebna... ale zazw y­

czaj towarzyszysz mi, gdy cię o to proszę.
— A zatem tym razem  nie proś mnię o to.
— Dlaczego?
Odparła spokojnie:
— Dlatego, że musiałabym ci odmówić.
Ścisnął cygaro w zębach z taką siłą, te  prze

ciął je na dwoje. Minęło parę chwil, Stefanja 
w stała spokojnie i otuliła się płaszczem, jakby 
zabierając się do odejścia. Oswill oddychał 
głośno.

— Dobrze, — m ruknął.
Następnie dodał:
— Jesteś wolna. Wiesz o tem.
Spojrzała na niego wyniośle.
— Przynajm niej to jedno!...
Zrozumiał ile urazy i  w strętu zaw ierały w 

sobie te trzy słowa. W iedział, że poślubiła go 
na rozkaz ojca, nie znając go wcale. Mimo to 
zachował zupełny spokój. Stefanja zwmóciła się 
ku drzwiom, ale Oswill powstrzymał ją  ru ­
chem ręki, usiadł i począł mówić: ■

— Powiadasz: „przynajm niej to jedno"? 
W każdym  razie tak postanowiliśm y w chwili 
rozstania...

Uśmiechał się znowu, ale tw arz jego przy­
b ra ła  złośliwy w yraz. Czuł, że Stefanja pod 
wpływem jakichś nieznanych mu przyczyn 
była aktywniejsza, niż zwykle, mniej bierna i 
t a i  wroga, że niem al gotowa do skrzyżowani 
broni. Z kolei on pochwycił za  szpadę. Uczy­
nił te ze złośliw ą pasją, pragnął bowiem ją  u ­

pokorzyć, a zarazem wyrazić swoją myśl. Mó­
w ił pełnym głosem:

— Małżeństwo z tobą dogadzało mi pod każ­
dym względem. Pragnąłem  cię mieć, a wie­
działem, że to jest jedyny sposób. Byłaś uczci­
wa, nie można ci było zrobić ani jednego za­
rzutu, w dodatku byłaś bardzo bogata...

Chełpił się swoją prawdomównością. Będąc 
am atorem kobiet, kupował je. Nieraz żałował, 
że spadkobierczyni miljonów Couleval‘ów nie 
jest ubogą dziewczyną, obutą w drew niane sa- 
boty. Tranzakcja byłaby wówczas prostsza. 
Dzisiaj, doprowadzony odmową do wściekłości, 
mówił bez ogródek:

— Dogadzało mi, tak. Nigdy jednak nie 
twierdziłem, że jestem w tobie zakochany.

Przypuszczałeś może, że to się zm ieni? 
Nie. Jestem taki* jak wszyscy inni: kocham 
jedynie siebie. Tylko, że ja mam odwagę po­
wiedzieć to głośno! Rozczarowałaś się. P rzy­
zwyczajono cię od dziecka do głupich baje­
czek...

S łuchała go z pogardą, nie racząc przemówić 
ani sło-wa.

— Zdradziłem cię, a ty wówczas zażądałaś 
rozwodu... W iedziałem, że trafisz na drugiego, 
równie wstrętnego jak ja, tyko mniej szczere­
go. To było nieuniknione. Nie pozwoliłem ci 
odejść. Wówczas powiedziałaś: „Jestem wol­
na". Zgodziłem się...

Ostatnie słowo wyrwało ją z upartego m il­
czenia. Była to zniewaga. Z kolei zaczęła mó­
wić, drżąc całem ciałem , myśl bowiem o ofie­
rze, którą m iała złożyć nazajutrz, zaostrzyła 
jej m oralną wrażliwość.

—  Nie mięszajmy pojęć. Ja nie dlatego po­
w iedziałam : „Jestem w olna", żeś ty mnie 
zdradził. Nie. Uczyniłam to zupełnie z innego 
powodu. Ojciec mój zdradzał moją m atkę — 
p łakała  i przebaczała. Alę oni kochali się..,

Oswill szarpnął się nerwowo:
— Nie! Zapewniam cię! —  miłość nie 

istnieje na tym świecie, tak jak i Bóg nie 
istnieje. Nie wierzę w jedno i drugie

Odpowiedziała gwałtownie:
— Ale ja wierzę.
Zaśm iał się:
— W ierzysz w Boga?
W yniosłym gestem nakazała mu milczenie
—  O proszę I
A potem dodała twardo:
— W ierzę także w miłość.
— Od kiedy?
Utkwiła wejrzenie lśniących oczu w źreni­

cach Oswilla:
—  W ierzyłam  zawsze, a dziś więcej niż 

kiedykolwiek.
Zdanie to zabrzm iało niedwuznacznie. 

Oswill przyjął je. jak rękawicę rzuconą w 
twarz. Nie drgnął, nie poruszył się. Trafiony!... 
Stefanja trium fowała na całej linji. Oswill na­
lał sobie szklankę portweinu. potem drugą i 
raz za razem wypił je jednym haustem. Prze­
łknął pigułkę. Patrzyła na niego ze spokojem 
i prostotą Nastąpiła długa chw ila — niemal 
m inuta spoczynku. Oswill zapalił drugie cy ­
garo. W ypite wino i wściekłość wzmocniły 
działanie alkoholu, pochłoniętego wciągu po­
południa.

Poczuł, że jest pijany i zaczął się obserwo­
wać. Ale był tak przyzwyczajony do zalewa- 
w ania się alkoholem, że um iał w chwili zupeł­
nego upicia ukryć swój stan Jego podniecony 
mózg pracował z napięciem , a zatrucie alkoho­
lem użyczało mu przedziwnej jasności m yśle­
nia. Wkońcu zaśm iał się:

— A więc —  jesteś gotowa do robienia 
głupstw ?

(Ciąg dalszy  n a s tąp i) ,
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Boisioscu rozstrzelali w mm
p o l i k i ^ Ś o *  < » t i t ® r o l '

Prowokacyjne naruszenie umowy graniczne] przez władze sowieckie.— 
Zamordowanie niewinnego człowieka. ~ ’

ar^nwa 17 czerwca. W :adomość o roz- gram czu, oficer nasz powołał się na traktat
strzelanin przez bolszewików w  minsku por. 
n 0 . P. S tarsi; wa Jani, znalazła potwierdzę

21; Sierpnia 1925. podpisany przez Pols-ię i so­
wiety w Jampoin. Na mocy tego traktatu zblą-

nie <r doniesieniach, jakie w-zoraj nadeszły z n anem u  żołnierzowi obn stron przysługuje
Moskwy. Brak dotychczas bliższych szczegó- prawo powrotu do ojczyzny.
łów ohydnego mc ran, dokonanego na polskim 
oncerze.

Zobrane natom iast inform acje, dotyczące 
okoliczności, wśród jakich por. Jani porwany 
zosial przez bolszewików', są następujące. Por. 
Stanisław Jani pełnił slażbę w 10 batalionie 
KGF, obok Krasnego na gianicy polsko-biało­
ruskiej. Porw anie por, Jani nastąpiło rankiem 
in ia  v czerwca, a więc na kilka godzin przed 
zabójstwem pos, Wojkowa w Warszawie

IV komendzie batalionu nie wierzono począt­
kowo w możliwość porwania. Myślano, że por. 
Jan i zabłądził n a ‘‘pograniczu. W ysłane patrole 
przetrząsnęły  odcinek graniczny, lasy i mo­
kradła, jednakże bezskutecznie. Dopiero póź­
nym wieczorem po otrzym aniu wiadomości z 
za  kordonu, wyszła na jaw prawda.

Por. Jam spędził ostatni wieczór na ziemi 
wolskiej w folw irku pogranicznym na odcinku 
3 0 bataljonu. O godz. 5 rano był już w mun­
durze * w a d ą  i rewolwerem. Dosiadłszy ko­
l i a  udał się w kiernnkn stiażnicy Mijały go­
dziny a por. Jani nie przybvwał. Okazało się, 
że zbłądził « gąszczach leśnych.

Znalazłszy pń przypadkowo na terytorium 
sowieckiem, dostrzegł patrol bolszewicki. Ujęty 
i stawiony przed szefem mińskiej czerezwy- 
czajik Opańskim, który w łaśn ie baw ił na po

dpański nie uszanował traktatu, aie w y­
wiózł Janiego drezyną motorową do Mińska. 
Towarzyszyło mu dwóch agentów czerezwy 
czajki i dwóch czerwonogwardzistów.

W odległości 5 kim. od granicy nastąpiła 
katastrofa. Mknąca 7 szybkością 30 kim. na 
godzinę drezyna wpadła na podłożony kamień 
Opański i  jeden z agentów padli z roztrzaska 
nemi głowami reszta podróżnych rozb.egia i-.ę 
w panicznym stracha

Por. Jan i skorzystał ze sposobności, i jakkol­
wiek potłuczony ogólnie, usiłował przeaostać 
się na polską stronę. Szanse miał minimalne 
z t  wzgiędn na mundur wojskowy. Po upływie 
godziny znalazł się oczywiście ponownie w 
niewoli

Bolszewicy odwieźli oficera do Mińska i tam 
oskarżyli o szpiegostwo i  zamach na Opań 
skiego(l). Jedno i drugie oskarżenie jest po­
twornym wymysłem bolsze.ńkow. W pełnym 
m undurze i na koniu nikt przecież nie prowa 
dzi akcji wywiadowczej. Por. Jani nie mógł też 
organizować zam achu na drezynę, na której 
sam był w ieziony do Mióska. Mimo to bolsze­
wicy skazali go na śmierć — i jak brzm ią do­
niesienia dzienników —  szybko wyrok wyko­
nali.

S^glostó o fnccicf nocie sowietów «o PoisKi
Warszawa, 17 czerwca. (AW) lnfo-razcje, 

lansowane przez jednę z ajencyj nieinieckicL
powtórzone przez prasę berlińską i wiedeńską, 
o mającej nastąpić trzecie' nocie Sowietów, 
są  zupełnie bezpodstawne. Trzecia nota sowie­
cka mogłaby być wystosowaną jedynie dopie­
ro po odpowiedzi polskiej na ostatnią notę Li 
twinowa.

W sprawie pogłosek o rzekomo zamierzonem 
w ysłaniu przez rząd Z. S. S. R. trzeciej noty 
do rządu polskiego w sprawie zabójstwa posła 
Wojkowa, urzędowa agencjo sow ecka „Tass“ 
komunikuje, iż rząd sowiecki nie zamierza w y­
syłać żadnej noty przed otrzymaniem odpo­
wiedzi na notę ostatnią.

Niemieckie uznanie dla pulHykf polskiej
Benin, 17 czerw ca (PAT). Znany publicysta 

niem iecki, redaktor naczelny lewicowego ty­
godnika ,yWelt Buehne", Osietzki, om awia w 
dłuższym  artykule wślępnym obecną sytuację 
polityczną w Europ;e wschodniej, w yw ołaną 
p rze z  konflikt polsko-sowiecki. Autor podkre­
ś l ,  żo naw et jeżeli uda s>  zażegnać grożące 
pokoiowi niebezpieczeństwo, nie oznacza to 
jeszcze, aby najbliższa chociażby przyszłość 
była zabezpieczona. Rozsądny minister spraw 
zagranicznych Polski, p. Zaleski, — oświadcza 
p. Osietzki — dokłada ze swej strony dotych­
czas wszelkich możliwych starań, aby dać 
Rosji takie zadośćuczynienie, jakiego* m a ona

prawo się domagać. Pozatem sta ra ł się on 
przez mądrą pojednawczość w płynąć uspaka­
jająco na zrozum iałe zresztą podniecenie Lit­
winowa. Polska polityka zagraniczna, która 
ostatnio dość często ulegała naciskowi vze 
strony szowinistów, w tym wypadku zdobyła 
się na czyn, którego korzyści ipl^wają na całą 
Europę. Ci z pośród Niemców, którzy rzucają 
kalum nie na Pol / ę ,  powinni obecn4e zastano­
wić się nad tern, coby się stało, gdyby załat­
wienie tego kontliktn powierzono me p. Zale­
skiemu, lecz jakiem uś pełnomocnikowi p. Hal­
lera lub Korfantego.

“0§0—

W o js k o r  aljanscy dokonają kontroli
zburzonych fo ityfikacyj niemieckich na Wschodzie.

(Telegram własny  „IV. Reformy").

Genewa, 17 czerwca. Jak  się dowiadujemy 
w ostatniej chwili, kontrola stanu zburzema 
lo fy lik ccyj wschodnich w Niemczech dokona­
ną zostanie nr ze.", wojskowych aljanckich. ale
n ie pod postacią specjalnej komisji, lecz tylko 
wyjątkowego zbadania przez dwóch oficerów 
aijanckich.

W edług największego prawdopodobieństwa,

z pomiędzy attache wojskowych w Berlinie 
jednym z trzech kontsolorów będzie napewUo 
Tranem. Kcnrola ta ogranicza się tylko do te­
go Wyjątkowego wypadku i na przyszłość nie 
stwarza możliwości powoływania ,-ię na nią  

W tej formie ambicja Niemiec jest uszczę- 
uzo <a przez Brianda i Chamberla na, ale kon­
trola zostanie dokonaną.

Dekret o inspekcji pracy.
Nowe uprawnienia inspektorów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W eiszawa, 17 czerwca. W tych dniach uka­
zać się ma dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 
o inspekcji pracy.

Dekret reguluje całokształt opieki nad pracą.
Inspektorzy pracy, prócz bezpośredniego n id- 

zoru nad pracą, będą mieli prawo udzielania 
zezwoleń na otwarcie zakładów przemysło­
wych, będą rozjemcami w satargacu miedzy 
robotnikami a pracodawcami, ponadto o(rzy 
m ają  prawo pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści “yzystkich, którzy zatrudniają niepełno­
letnich, lub zmuszają pracowników jo pełń*' 
nia obowiązków w warunkach nmodpowieda­
jących wymogom zdrowotnym.

Inspektorem może zostać robotnik, maiący

za sobą conajmniej 5 lat pracy zawodowej. 
W szyscy inspektorzy mają prawo c każdej go­
dzinie dnia i nocy zwiedzać zakłady przemy­
słowe, fabryki i  warsztaty. Mogą też badać stan 
mie-.zkań robotniczych, kąpielisk żłóbków.

Inspektor ma prawo żądać od pracodawcy, 
aby w ńątra .-kreślonego czasn dokonał remon­
tu. przeróbek i inweslycyj, koniecznych do 
podniesienia zdrowotnych w arunków pracy. 
Nakaz taki może przedsiębiorca zaskarżyć do 
spccialntj komisji przy województwie w c;ą- 
gu dni 14. Ostateczną instancją odwoławczą 
jest ministerstwo pracy.

Policja państw owa ma obowiązek współdzia­
łać z inspektoram i pracy.

Czerwony leior szaleje w Ripsji.
Procesy, aresztowania 1 egzehucje.

Z Moskwy donoszą: W Leningradzie t o z d o -  

cgyńa się proces przeciwko oficerowi czerwo­
nej floty Klepikowowi. oskarżonemu o to, że 
zbierał w Heląingsforsie tajne spraw ozdania

o flocie sowieckiej i przesyłał je do angielskiej 
centrali szpieoowskiej. Klepikow, j a t  twierdzi 
telegram, z Moskwy, przyznał się do czynu. 

Na Kaukazie aresztowano 38 osób pod za­

rzutem upraw iania agitacji anty rewo 1 acyjnej.
Żydowska ag. tel. donosi z Charkowa, żt 

sprowadzono tam nczne party aresztowanych 
sjonistów z Odesy, Kijowa, Chersonia, Huma­
nia i m nych miejscowości.' Z miasteczka Łu- 
kom.ny w ziem. Mohylewskiej donoszą że z 
rozkazu miejscowego G. P. U. został areszto­
w any, a następnie rozstrzelany bez żadnepo 
powodu obywatel Fejkin, kióry wcale nie mie­
szał się do polityki. '

Londyńska „Daily Mail" donosi, że »e'. wto­
rek w Moskw-a wykonano w dalszym ciągu 
28 wyroków śmierci.

Pism a berlińskie donoszą z Moskwy: Sąd 
sowiecki w Humania skazał na karę śmierci
4-ch członków narouowej r s. ains ej organ.-
zacji: Hajenka,' Wawka, Watuka i Os»dt»,u- 
ka ,,za opór władzy sowieck.ej". Okazuje się 
obecnie, że .w  ciągu bardzo fcrołkiego czasu 
w okolicy humauia t-gmeło 15 urzędników so­
wieckich, zastrzelonych przez nieznanych 
sDrawców. Sąd w Humaniu stwierdził winę 
oskarżonych be*. żadncgo maierjałn dowodo­
wego

—O ------

l iMasowa egzek icra 
>, kontrrewolucjonistów

i,Dzienniki ryskie podają z Moskwy szczegó- 
£j ostatniej masowej egzekucji na 20 „kontr­
rewolucjonistach".

W szystkich skazanych przewieziono z wię­
zienia w 'B ulyrkach do więzienia w ew nętrz­
nego G. P. U. Jeden ze ssazanych, Kordeuko, 
dostał pomieszania omy sto w tak , że o a miejsce 
egzekucji m usiano go odwieźć związanego. 
Skazanym  odmówiono prawa napisani! listów  
do krewnym. Tych, którzy oponowali prze­
ciwko temu zarządzeniu, odprowadzono do s ą ­
siednich pomieszczeń i ciężko pobito.

Rozstrzelanie skazanych odbyło się w nocy 
z 8 na 9 czerwca w piwmcucn G. F. U. W mi z 
stizelaniu brali udział czekiści Magi, Seid 
i Kar.pow Po egzeklicji zwłoki załadowano na 
automobil ciężarowy i wywieziono z m iasta 
do urzednio przegotowanych mogił

Krążą pogłoski, że oprócz 20 rozstrzelanych, 
których nazwiska zostały podane do wiadomo 
ści, strrconc jeszcze iane osoby, nazwiska ich 
jednak trzym ane są w tajemnicy gdvż należą 
one do kół opozycyjnych i opublikowanie na­
zwisk mogłoby wywołać jeszcze większe 
wrzenie w kolach robotniczych.

P. Smetona mówi o W Inie — 
presa sowiecka milczy.

Kowno, 17 czerwca (AW). W czasip wręcza­
nia yrzez nowego pena sowiecziego w Ko wnie, 
Arobitwa, listów uwierzytelniających, prezy-. 
dent Smetona wygłosił mowę w której szcze­
gólniejszy nacisk położył na ostatnio zawartą 
umowfc litewsńo-sowiecka.

„W układach naszych — oświadczył Sme­
tona — zaw artych między naszemi krajam i w 
latach 1920 i l9 2 f  jest jedna klauzula, która 
iest najlepszym dowodem nietylko przyjaźni 
miedzy ZSSR i Litwą, lecz również pokojowe­

go stosunku względem wszystkich ąss auos. 
Jest to kl*nzula stalei neutralności Litwj Z u-
w/.ględnienięm międzynarodowej gwarancji 
Czy należy przypominać, ozem tą  układy dla 
Litwinow? Przyrzekają wszak one ram  w y­
raźnie nasza siarą stolicę W ilno’*.

W komentarzu do tego przem ówienia pre­
zydenta litewskiego dodać należy, iż poseł so­
wiecki Arosiew w mowie swej ani razu nie 
dotknął sprawy Wilna ani też nawet nie wy­
mówił słowa Wilno.

W y.a łd  Prezydenta R ze c zp o s p o lite j 
ne Zó m o: S7 r z y z n e .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa- 17 czerwca. Prezydent Rzpitej 

wyjechał dzis o godz. 8 rano w towarzystwie 
m inistra rolnictwa Niezabytowsklego, oraz 
szefa gabinetu wojskowego, płk. Zahorskiego, 
na Zamcjszcryznę, aby się zapoznać z tamtej- 
szeml gospodarstwami wzoro wemi Jutro 
p. Prezydent zwiedzi szkole rojaytazą w Jano­
wicach, a w nieczielę powróci dr Wai naw y.

P o d ró ż in fe k c yjn a  min. Skłerfkows^iego
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17 czerwca. Minister Skłatikow- 
ski, po inspekcji urzędu starościńskiego w Ka 
liszu, tidal J ę  wczoraj, w dniu Bożego Ciała, 
w towarzystwie wojewody Jasztołta i naczel­
nika wydziału orezydjalnego Zabierzowa kiego, 
poprzez Ostrów Poz&ański, Kęty, Wieluń, Czę­
stochowę do Radomska.

iftro jc h t u t w o r z e n ia  
s fa l€ | Si o i  i s ji K r e u u io w c ).

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 17 czerwca, Komisja opinjoda- 

wcza rolnicza wystąpiła z  wnioskami w  ż u a ­
wie polityki kredytowe i państi. a. Wnioski te 
zm ierzają do utworzenia przy komitecie eko­
nomicznym ministrów stałej komisji kredyto­
wej, któraby kierowała polityka kredytową 
państw a, a w skład której wchodzićoy miel. 
m inistrowie, względnie ich przedstawiciele z 
ministerstw gospodarczych, oraz przedstawi­
ciele bankót. państwowych

Za podstawę udzielenia kredytów poszcze­
gólnym gałęziom przemysłu komisja opinio­
dawcza rolnicza proponuje wziąć stosunkowy 
udział tych gałęzi pizemysłu w wartości za- 
granicznegt eksportu polskiego

W dalszym ciągu wnioski proponują wzmo­
żenie działalności kredytowej w kierunku in­
tensyfikacji rolnictwa.

Projekty te bedą przedmiotem rozważań ko­
misji opinjodąwczych pracy i przemysłowej, 
przyczem — jak się dowiadujemy — wnioski 
powyższe podlegają daleko idącej mytycei człon 
ków tychże korni syj.

Rada ministrów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

‘Warsrewa, 17 czerwca. Dziś po południu od­
będzie się posiedzenie Radv ministrów, na 
klórem m. i. będzie rozpatryw any wniosek 
m inistra ośw iaty o im  anio niektórych posta­
nowień ustawy z dnia 1 lipcr. 192b c. o sto­
sunku służbowym nauczycielstwa, dalej, pro 
jekt rozporządzenia prezydenta Rzpitej o go­
dłach .  barwach państwowych.

Robotnicy buoowlan w z y w a j  do s tra s u  
generalnego.

(Telefonems od naszego korespondenta.)
W arszawę, 17 czerwca. (A-' Odbyty wczoraj 

w W arszawie wiec robotników budowlanych 
zwrócił się z apelem do związków zawodo­
wych, aby dla poparcia strajku związki spo­
wodowały wstrżymionie pracy we rszynkich  
gałęziach przemysłu. Chodzi tu, jak wiadomo, 
o strajk  robotników budowlanych, w którym 
miał rząd interweniować, ale po rozpatrzeniu 
się w sytuacji, wycotci nie od decyzji.

B r a n d  opuścił G e n e w ę .
(.Telegram iskrowy „N Reformy” ).

Genewa, 17 czerw ca. W czoraj popołudniu 
Briand opuscu Genewę i wyjechał z powrotem 
do Paryża. Powodem miało być to, że Briand 
zachorował na zapalenie gardła, Ten wyjazd 
spowodował, że szereg spraw nie może być o- 
becnie megulowany Sadzą, że dziś odbędzie 
się zamknięcie sesji Pady Ligi, a niewyczerna- 
ne sprawy porządku dziennego będą p rzeka­
zane na sesję wrześniową. , j

18-yo Cziczerin ar?wbywp do M o^^.
Moskwa, 17 czerwca. (AW). W dniu 18-go 

b. m. przybywa tu zaw ezw any przez Sownar- 
koin Cziczerin. W dniu przyjazdu Cziczerina 
odbędzie się postedzem« Sownarkomn, na któ­
rym kom isarz ludowy d la spraw  zagranicz­
nych złoży sprawozdanie z ogólnej sytuacji 
gol’tvcznej i Wyniku swej ostatniej podróży

Kraków, 17 czerwca
TENDENCJA DLA P-PEKTOW I WALUT 

UTRk IMANA.
Dziś w prywatnych obrotach do chw ili roz­

poczęcia oficjalnego zebrania na rynicu efek­
tów tendencja utrzym ana. Zainteresowanie sto­
sunkowo niewielkie, ońroty jedynie niektóre- 
mi papieram i, iak Joworznem, Bankiem Pol­
skim i Zieleniewskim, reszta w zupełnem za­
niedbaniu.

Na rynku daje się odczuć nastrój wyczeku­
jący i brak płynnej gotówki.

Kursa kształtowały się następująco J a w o ­
rzno 20.60— 20.70. Zieleniewski 21—21.50, Ce­
gielski łO—41, Bank Polski 145— 146, Chybie 
6.40— 6.50 Gazy wsch. 27.5—28. Górka 52.5—1 
53.5, lokom otyw y 170, Azot 1.80, Elektro­
wnia 41— 12.

Na rynku w alut i dewiz tendencja u trzy ­
m ana bez zasadniczych zm ian zainteresowa­
nie słabe, przy ■wystarczającej ilośći m ateria­
łu. nastrój spokojny. W Krakowie got, S.92— 
8.92 /4, czeki bankowe 8 94)4—8.95, w W ar­
szawie got. ».92‘'f— 8.Q23I*. czeki 8.94, Lwów 
got. 8.92—8.92/4, czeki 8.94— 8 95 w Katowi­
cach go4 8 92/4— 8.93 egeki 8.9414. Na w^zyst 
kich giełdach sytuacja bez zm iany, przy n a­
stroju podobnym jak u nas. Różnice kursowe 
minim alne, B ant Polski olacił w dalszym cią­
gu za got. 8.88, za czeki na N. Jork 8.91.

Wiedeń, 17 czerwca Na skutel pomyślnych 
wiadomości z giełdy berlińskiej poprawiła się 
tendencja na giełdzie wiedeńskiej Liczne pa­
piery zwyżkowały, w tern Alpsuy, K arpaty 
zniżkowały*. Obroty bvły niewielkie Siersza 
Górnicza 5.12 Portland 5:7, Karpaty 33. Gali­
cja 118. Schoćnica 9, Nafta 12.15, Aipiny 
42.75, Gai. Bank H ipoteczry 1, Fanto 19.4-, 
Zieleniewski 17.25-

Zurych, 17 czerwca (PAT). P aryż 26.36’T, 
Londyn 25.25, Nowy Jork 5.20, Belgja 72.20, 
W łochy 28.93, ILszpanja 89.38, Holandia 
208.35, B.eilin 123.21, Wiedeń 73.16)4. Sztok­
holm 339.37)4, Oslo 134.45. Konenhaga 139, 
Sofja 3.73. P raga 15 40 W arszaw a 58.10, Bu­
dapeszt 90.66, Białngrod 9.1314. Atenw 7.02, 
Konstantynopol 2.70, Bukareszt 3.0714, Hel- 
singsfors 13.07, Buenos Aires 220T|t,
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Ramy programu uroczystości krakowskich
Słowackiego.

Kraków, 17 czerwca.
M dniu 16 b, m. (czwartek) w wojewódz­

twie krak. odbyło się pod przewodnictwem 
prof. Kallenbacha nadzwyczajne posiedzenie 
Komitetu ścisłego sprowadzenia zwłok Słowac­
kiego w obecności szefa biura prezydialnego 
Rady ministrów dra Grzybowskiego, który u- 
m yślnie przybył do Krakowa dła uzgodnienia 
w-arszawskiego i krakowskiego programu uro­
czystości. W posiedzeniu wziął udział p. wo­
jewoda Darowski, z ram ienia miasta wicepre­
zydent dr. Schneider. Ustalono główne ram y 
całej uroczystości, której program rozpadnie 
się na następujące punkty:

1) Zniesienie zwłon. poety z pociągu na w ia­
dukcie przy ul. Lubicz w dniu 27 czerwca o 
C-d z. 8.50 wieczorem i odprowadzenie w uro­
czystym pochodzie do Barbakanu.

2) Hołd ludności, wojska i delegacyj, kolej­
no w ciągu nocy z 27 na 28 czerwca złożony 
prochom poety, spoczywającym przez tę noc 
w Barbakanie pod strażą w arty honorowej.

3) W dniu 28 czerwca o godz. 9-tej rano 
odbędzie się w Barbakanie cicha msza św. od­
praw iona w obecności przedstawicieli rządu, 
w ładz i delegacyj zagranicznych.

4) Pochód zebranych delegacyj z całej Pol­
ski i kolejne składanie hołdu u trum ny poety, 
wystawionej przed Barbakanem .

5) Odprowadzenie w pochodzie zwłok poety 
n a  W awel drogą już ustaloną: ul. Basztowa, 
Sławkowska, Rynek A-B, przed pomnikiem 
Mickiewicza i strażnicą wojskową, ul. św. An­
ny, Straszewskiego. Pudzamcze, ul. Grodzka 
i wejście od placu Bernardyńskiego bramą. Se­
natorską na arkadowy dziedziniec wawelski

6) Uroczysty i główny ak t hołdu na a rka­
dowym dziedzińcu zam ku wawelskiego w obli­
czu władz państwowych, delegacyj z Polski i 
zagranicy, -wojska i młodzieży.

7) Odprowadzenie trum ny poety do katedry 
wawelskiej i złożenie jej w krypcie podziemnej.

8) Po południu uroczysta, akadem ia w Uni­
w ersytecie Jagiellońskim, wieczorem przedsta­
w ienie „B alladyny" w teatrze im. Słowackie­
go i festiwal młodzieży na Zamku Wawrelskim.

PRZEMÓWIENIA W CZASIE UROCZYSTOŚCI 
W KRAKOWIE.

W dniu 27 czerwca w  chwili zniesienia 
zwłok z pociągu przy ul. Lubicz w Krakowie 
wygłoszone będą krótkie trzy powitania pro­
chów poety: ze strony przedstawicieli Komi­
tetu Obywatelskiego, m iasta Krakowa i in lo  
dzieży akademickiej.
_ W .dniu drugim. 28. czerwca odbędą się {rzy 

• t  przemówienia. Pierwszy w czasie uroczysto 
ści pochodowej jako przedstawiciel piśm iennic­
tw a przemówi prof. Kallenbach ze stopni ko­
ścioła św. Anny, jako' kościoła akademickiego 
i tego zarazem  miejsca, w którem znajduje się 
ufundow ana przez matkę Słowackiego tablica 
na cześć poety.

Na dziedzińcu arkadowym  na W awelu prze­
gonowi reprezentant państwa. Spodziewane jest 
'przem ów ienie prezydenta Rzeczypospolitej lub 

m arszałka Piłsudskiego.
W katedrze wawelskiej odpowiednie p rze­

mówienie w imieniu duchowieństwa i ks. me­
tropolity wygłosi ks. biskup Godlewski.

ZWYCZAJNE POSIEDZENIE KOMITETU ŚCI­
SŁEGO.

W dnu 17 b. m. (piątek) odbędzie się w 
województwie krak. posiedzenie Komitetu ści­
słego sprowadzenia zwłok Słowackiego. W ra ­
mach ustalonego w obecności dra Grzybowskie­
go programu nastąpi omówienie i ustalenie 
wszystkich szczegółów uroczystości, przede- 
wszystkiem porządku i przeprowadzenia pocho­
du. oraz części artystyczno-m uzycznej, repre- 

* zentowanej przez poszczególne produkcje tea­
tru, orkiestr, chórów, młodzieży, oraz przez uro 
czyste akadem je. «

WIECZÓR UROCZYSTY KU CZCI SŁOWAC­
KIEGO W „KLUBIE SPOŁECZNYM".

W dniu 15 b. m. (w środę) odbył się uro­
czysty wieczór ku czci Słowackiego w „Klu­
bie społecznym". Przed licznie zebraną, do­
borową. publicznością, po krótkiem zagajeniu 
wieczoru przez wiceprezesa Klubu dra Mu 
szyńskiego, bardzo interesującą prelekcję-o Sło­
wackim wygłosił dr. Michał Janik. W poto­
czystym  i barw nym  wykładzie prelegent n a ­
kreślił sylwetkę autora „Anhellego" jako ezto- 
wika oraz jako poety, poety-rewelatora, które­
go twórczość była w spaniałą pracą ducha, o- 
twierającego przed narodem coraz to nowe i 
coraz to wyższe kręgi wiedzy o Bogu i życiu. 
Głębokie i subtelne zarazem  ujęcie głównych 
elementów wrażliwej psychiki poely, jak też 
jego popzji i mistyki, żywo i «ilnie uprzytom ni­
ło piękną a niepospolitą postać wielkiego 
twórcy.

Dobrą i równie piękną ilustracją wywodów 
prelegenta była część recytacyjna, w której 
wzięli udział artyści teatru im. Słowackiego 
pp Starska i Socha. Wygłoszone przez p. 
S tarską w yjątki z „Beniowskiego" zabrzm iały 
w pełnym uroku swej kryształowej i mistycznej 
piękności, świadcząc, jak najchlubniej o wyso­
kiej kulturze „żywego słowa" u świetnej re­
cytatorki. Głęboko rozbrzm iały . także wyjątki 
z uduchowionej opowieści „Genezis z ducha", 
w pięknej recytacji p. Sochy, w którego sil- 
nem i bohaterskiem ujęciu wygłoszony rapsod 
rycerski o „Pogrzebie ka.pitana M ajznera" za­
m knął ten miły, artystyczny wieczór hołdu 
dla wracających do ojczyzny prochów poety.

KU CZCI JULJUSZA SŁOWACKIEGO. Sta­
raniem  Koła \ I  1. S. L. im. J. Słowackiego 
odbył się 14 b. m. uroczysty wieczór ku czci 
nieśm iertelnego wieszcza, w sali Kina „Oha- 
rilas" na Nowej Wsi. Sala była wypełniona 
pa brzegi, przeważnie młodzieżą. Zwięzłe, tre­
ściwe, lecz doskonale ujęte przemówienie o J. 
Słowackim wygłosiła p. Zofja Stachiewiczowa, 
poczem wyświetlono odpowiednie obrazy z ży­
cia i dzieł wieszcza. Następnie wygłoszone 
zostały zbiorowe deklamacje z „B alladyny", 
w bardzo dubretn w ykonaniu pp. Mossoczó- 
wny, Stanków ny, Tomaszkówny i Staśki. So­
lowe deklamacje wypowiedział z uczuciem p. 
Stanisław  Siaśko, abs. szkoły dram. NTa za­
kończenie p. Zofja Cybulska odegrała na for- 
tepinie preludium i poloneza Chopina. " * 

— O------

UROCZYSTOŚCI SŁOWACKIEGO.
Z Komitetu sprow adzenia zwdok Słowackie­

go kom unikują natn: '  . . . .    " _ “
W uroczystościach krzem ienieckich, o któ­

rych zaw iadam ialiśm y poprzednio, biorą u- 
dział jako delegaci komitetu krakowskiego, pp. 
pułk. Boleslawicz i W. Wodzinowski.

UROCZYSTOŚCI LWOWSKIE KU CZCI 
SŁOWACKIEGO.

Lwów, który śm iało m ożna nazw ać ośrod- 
dkiem kultu Słowackiego, czego dowodem jest 
tak żyw a a w szystkim  tak dobrze znana dzia­
łalność w ydaw nicza, rozpoczął w dniu 16-go 
czerw ca szereg uroczystości ku czci twórcy 
„Anhellego", zorganizowane przez miejscowy 
Komitet Słowackiego. Rozpoczęły się one o- 
twarciem wystawy pamiątek po Słowackim w 
Ossolineum, które zagaił książę Lubomirski i 
prof. J. Kleiner Tego samego dnia odbył się 
w sali ratuszowej uroczysty wieczór akade­
micki.

Dnia 18 czerwca złoży swój hołd Poecie w y­
dział filologiczny Towarzystwa Naukowego 
lwowskiego na uroczystem  posiedzeniu w sali 
Unji Lubelskiej. W niedzielę 19 czerw ca od­
będzie się w południe uroczysta Akademja w 
sali ratuszowej. Dnia 21 czerw ca zostanie w y­
staw iony staraniem  akad. sekcji dramatyczniej 
„M azepa" w  Teatrze Małym. Dnia 25 czerwca 
uczczą Poetę uroczystym  wieczorem Kasyno 
i Koło Liter.-Art. w połączeniu z Tow arzy­
stwem Muzycznem.

W poniedziałek dn ia 27 czerw ca o godzinie 
7 rano odbędzie się przed Teatrem, n a  miejscu 
kam ienia węgielnego pod pomnik Słowackiego, 
zapalenie znicza na kolumnie, poczem nastąpi 
zaciągnięcie S traży honorowej, której dostar­
czy wojsko, policja i organizacje społeczne.

Uroczystości w  dniu 28 czerwca otworzy 
o godzinie 7 rano hejnał z wieży ratuszowej. 
0  godz. 10 rano odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze. Równocześnie odbędą się 
takież same nabożeństw a innych w yznań reli­
gijnych. O godzinie 7 wieczór na balkonie 
Teatru Wielkiego odbędzie się koncert 14 p. 
ułanów, poczem o godzinie 7 min. 30 będzie 
daną w Teatrze W ielkim prem jera „Księdza 
M arka". Bogaty program uroczystości lwow­
skich zam kną w dniu 29 czerw ca przedstaw ie­
nia „Horsztyńskiego" z Żelazowskim w roli 
tytułowej (popołudniu) i „Księdza M arka" w ie­
czorem, tudzież popołudniowe przedstaw ienie 
Tow Teatr, i Chór. Włość, w Teatrze Nowo­
ści. v

Zwłoki Słowackiego
w drodze do Polski.

Pary*, 15 czerw ca.
W ciągu wtorku trum na ze zwłokami Julju- 

sza Słowackiego w ystaw iona była w gmachu 
am basady polskiej. Przy trum nie straż hono­
row ą pełnili oficerowie i studenci polscy. — 
Przez cały dzień publiczność tłum nie przesu­
w ała się koło trum ny.

O godz. 8 wieczorem trum na zniesiona zo­
sta ła na podwórze gmachu am basady, gdzie 
am basador Chłapowski wygłosił przem ówie­
nie, żegnając prochy poety. N astępnie trum nę 
umieszczono w samochodzie, w którym za­
jęli miejsca: radca Lasocki, konsul generalny 
Toznański oraz sekretarz konsulatu Dąbrow­
ski. O godz. 8 min. 15 nastąpił odjazd do Cher- 
tiourga.

ZWŁOKI SŁOWACKIEGO W CHERBOURGU.
Trum na z prochami Juljusza Słowackiego, 

której towarzyszyli radca Lasocki, konsul ge­
neralny  Poznański, przybyła do Cherbonrga 
we środę o godz. 11 m. 30 przed poł. i um iesz­
czona została na przybranym  we wstęgi o b ar­
wach narodowych katafalku, ustawionym  na 
przystani. S traż przy katafalku objęli człon­
kowie korporacji akadem ickiej „Filarecja", re­
prezentujący zarazem  Związek Studentów Po­
laków w Paryżu. Modły żałobne w  obecności 
przybyłych z P aryża członków Komitetu prze­
w iezienia zwłok Słowackiego: Ilieronim ki, Mi­
chalskiego, Reyera, Zalewskiego, oraz wyż­
szych władz cyw ilnych i wojskowych w Cher- 
bourga z prefektem na czele, odprawione zo­
stały przez ks. p ra ła ta  Tarnogórskiego, w yde­
legowanego w tym celu przez rektorat Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji.

Następnie przeniesiono trum nę na atatek 
„W ilja", przy dźw iękach hym nu narodowego, 
odśpiewanego przez załogę, poczem konsul ge­
neralny  Poznański w  obecności członków Ko­

mitetu przekazał ją uroczyście komendantowi 
„W ilji", komandorowi Petelentzowi,

Przedstawiciele korporacji 1 „Filarecja" zło­
żyli na ręce am basady polskiej akt hołdu Sło­
wackiem u na pergaminie, przybranym  herba­
mi korporacyj w szystkich m iast uniw ersytec­
kich w Polsce, oraz W. M. Gdańska.

„W ilja" odpłynęła z Cherbourga wieczorem 
do Polski.

W związku z przeniesieniem  trum ny n a  o- 
kręt," konsul gen. w Cherbourgu p. Poznaiiski 
wysiał do prezydjum Rady m inistrów  w  W ar­
szawie następującą doppszę:

„Dziś 15 czerw ca 1927 r. w porcie Cher- 
hourg przekazałem należycie opieczętowaną 
trum nę z prochami Juljusza Słowackiego ko­
mendantowi okrętu „W ilja", komandorowi Pe- 
telenzowi".

DALSZY PROGRAM PRZEWIEZIENIA 
ZWŁOK.

PAT ogłasza następującą „marszrutę" prze­
w iezienia zwłok Słowackiego do Polski:

Okręt, wiozący zwłoki Słowackiego przy­
będzie do Gdyni dnia 21 bm. między godz. 
17 a 19. - Po parogodzinnym postoju odjedzie 
do Westerplatte, gdzie zwłoki będą przeniesio­
ne na statek „Mickiewicz", klóry dnia 22 bm. 
o godz. 3 rano wyruszy do Tczewa. Postój w 
Tczewie około 9 rano, o 18 przybycie na noc 
do Grudziądza.

N azajutrz między godz. 13 a 14 przybycie 
do Torunia i tegoż dnia pomiędzy 20 a 21 sta ­
tek przybędzie do Włocławka, gdzie zatrzym a 
się na noc. Dnia 2 4 wyjedzie z W łocławka o 
godz. 9 rano. tegoż dnia pomiędzy 8 a 9 przy­
będzie do Płocka, a 26 bm. między 6 a 8 wlecz, 
sianie w przystani przy moście Poniatowskiego 
w Warszawie.

Postoje na przystaniach w wyż w ym ienio­
nych 5 punktach trwać będą po godzinie.

Z W arszawy zwłoki Słowackiego przewiezio­
ne będą do Krakowa przypuszczalnie według 
nast. p lanu:

Dnia 27 czerw ca o godz. 13 wyjazd z W ar­
szawy. Przew idyw ane są 2 min. postoje na 
następujących stacjach: Skierniewice, Kolusz­
ki, Piotrków, Częstochowa. Ząbkowice, Kato­
wice. Na innych znaczniejszych a  niewym ie- 
nionych powyżej stacjach pociąg będzie zw al­
nia! biegu. Przybycie do Krakowa tegoż dnia 
przed północą.

„WILJA" ODPŁYNĘŁA DO POLSKI. 
Cherbonrg, 17 czerwca (PAT.) Orkęt „W ilja" 

wiozący prochy Słowackiego odpłynął pod do­
wództwem kom andora Tetelenza z Cherbourga 
o godz. 6 pop. W szystkie gmachy i instytucje 
miejskie udekorowane były flagami.

Projekt jednolitej ustawy 
- anerftalaej.

W związku z kilkuletnią akcją związków 
pracowników um ysłowych o w ydanie jednoli­
tej ustaw y em erytalnej, m inisterstwo pracy i 
opieki społ. miało już przekazać radzie p raw ­
niczej projekt takiej ustaw y, uzgodniony z in- 
nemi m inisterstwam i i projekt ten, po ukończe­
niu prac rady prawniczej ma się ukazać przy­
puszczalnie w lipcu. w formie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wedle projektu ustaw a zabezpiecza praco­
wników um ysłowych od bezrobocia, na w ypa­
dek niezdolności do pracy, na wypadek śm ier­
ci, tj. rentą wdowią i sierocą i wreszcie od­
praw ę w razie zam ążpójścia. Ubezpieczeniu 
podlegają w szyscy pracownicy umysłowi, bez 
względu na pleć, od 18 roku życia do 60 lat, 
z ewent. m ożnością ubezpieczenia za la ta  pra­
cy wstecz.

N ajw yższą normą zarobku miesięcznego, 
od którego będzie po trącana w kładka, jak rów­
nież i w ypłacana renta, jest staw ka zł 270. 
Składki do kasy em erytalnej płacą pracownicy 
i pracodawcy. W zarza.dzie kasy em erytalnej 
uczestniczą przedstawiciele pracowników i 
pracodawców.

S ta n  s zp ita ln ic tw a  w  Polsce.
W edle ostatnio sporządzonego spisu w po­

szczególnych województwach na terenie całej 
Polski znajduje się ogółem 634 szpitale ogólne 
o 47.187 łóżkach, oraz 22 szpitale psychia­
tryczne o 10.126 łóżkach. W liczbie szpitali o- 
gólnych państw owych są 22 szpitale, kom unal­
nych 297, społecznych 203. pryw atnych 70 i 
należących do sejmików powiatowych 38. W 
liczbie szpitali psychiatrycznych 4 są pań­
stwowe, 8 kom unalnych 4 społeczne i 6 pry­
watnych.

Według województw, stan szpitalnictw a naj­
lepiej przedstaw ia się (cyfry w naw iasach o- 
znaczają liczbę szpitali psychiatrycznych) w 
woj„ poznańskiem . które posiada 74 szpitale 
(3), dalej idzie woj. śląskie 65 szpitali (2), woj. 
kieleckie 50, woj. w arszaw skie 48 (5). m. 
W arszawa 43 (3), woj. łódzkie 4-3 (2), woj. 
lubelskie 41. woj. białostockie 40, woj. pomor­
skie 38 (2), woj. krakowskie 33 (2), woj. wi­
leńskie 32 (1), woj. w ołyńskie 32 woj. lwow­
skie 24 (2), woj. poleskie 22, woj. stan isła­
wowskie 18, woj. nowogrodzkie 17, woj. tarno­
polskie 14.

R ze k n m y list brata W o jk o w a .
„Kurier Polski" w num erze z 16 bm. za­

mieszcza podobiznę i tekst listu  w  języku ro- 
sysjkim, otrzym any przez ten dziennik z Ge­
newy. W tłómoczeniu n a  język polski op;e-' 
w a:

„Szanow ny Parne Redaktorze!
Proszę P ana o nieodmówienie mi zam iesz­

czenia w Szanownem piśm ie Pańskiem  nastę­
pującego ośw iadczenia: - '•

Zabójstwo w W arszawie b rata mojego, Woj­
kowa, albo właściwie W olkowa dokonane zo­
stało przez sam ych bolszewików. W ykonanie 
planu polecone hvło samem u Rosenholzowi. 
Przy widzeniu się ze m ną brat mówił mi, że 
grozi mu niebezpieczeństwo i że moskiewska 
Czeka otrzym ała rozkaz w jakikolwiek bądź 
sposób pozbyć się go. -Rzecz polega na tein, 
że w ostatnich czasach b rat - mój żałował 
wszystkiego, co uczynił i przygotowywał się 
do zerw ania wszelkich stosunków z Kominter- 
nem (III m iędzynarodów ka moskiewska. Przyp. 
red.). W ówczas postanowiono trzym ać go w 
pewnej odległości i posłano zagranicę, gdzie 
był pilnie strzeżony. Znając nastroje ducho­
we b rata i w iedząc, że znane mu jest wiele 
tajnych spraw , które na w ypadek zerw ania 
stosunków brat mój mógł odkryć i ogłosić, Ko- 
m intern zdecydował zamordować b rata i po­
lecił to zadanie Rosenholzowi. Czas na do­
konanie zam achu był w ybrany bardzo zręcz­
nie, Rosenholz sam prowadzi! b ra ta  pod Tękę 
i w ten sposób zabójstwo dokonane być m o­
gło bez omyłki.

Śipeszę. zakom unikować Tanu to jak naj­
spieszniej. aby niew inni nie ucierpieli a  w inni 
nie ukryli się bezkarnie.

Niechaj wszyscy dowiedzą się o spraw kach 
Kominternu i niechaj Polacy wiedzą, do jakich 
sposobów uciekają się bolszewicy, aby mieć 
pretekst do zm uszenia Polski, aby była posłu- 
sznem narzędziem  w ich ręku.

Najlepiej, aby Polacy skorzystali z tego w y­
padku i zerwali stosunki z Moskwą, inaczej w 
czasie najbliższym  bolszewicy będą gospo­
darzam i w W arszawie.

Proszę przejąć zapew nienie mego prawdzi- \  
wego szacunku K. Wolkow.

Ten rzekomy list rzekomego b rata W ojkowa 
zam ieszczam y z wszelkiem zastrzeżeniem . — 
Przedewszystkiem  nie jest stw ierdzona jego 
autentyczność. Mógł go napisać pierwszy lep­
szy em igrant rosyjski, baw iący w  Genewie. 
Powtóre przebieg procesu Kowerdy nie zo s ta ­
wił śladu fakiów, przytoczonych w tym  liście.

Zam ieszczam y ten list jedynie dlatego, że 
może on być przedmiotem dochodzeń i dysku­
sji, niezrozum iałych dla czytelników bez zapo­
znania ich z treścią tego listu. Trzyp. „Nowej 
Reformy".

Kraków, 17 czerw ca.
Uroczystość boiego Ciata.

Trzy ślicznej pogodzie odby.ly się wczoraj 
urcczystości kościelne w święto Bożego Ciała, 
O g. 8 rano  z katedry wawelskiej w yruszyła 
procesja prowadzona przez ks metropolitę Sa­
piehę, porzedzanego przez szeregi duchowień­
stwa świeckiego i zakonnego. Przed baldachi­
mem postępowała kompanja honorowa 20-go 
p. p., a straż honorową pełnili u łani z 8-go 
pułku. W rynku głównym przy ołtarzach, u- 
stawionych na tradycyjnych miejscach, ew an­
gelie odczytali ks. prof. dr. Fiałek, ks. p rałat 
Domasik, ks. p rała t dr. Podwiń i ks. prałat 
Slepicki. Po odczytanych ewangeliach chóry 
sem inarzystów  duchownych wykonały cdpo- 
wiednie pieśni, a wojsko prezentowało broń. 
W czasie procesji za baldachim em  postępował 
wicewojpwoda Morawski, reprezentant m iasta 
wicepr. dr. Wielgus, dowódca O. K. gen, W ró­
blewski, senat akad., reprezentanci w ładz rzą­
dowych, posłowie i senałorowie, Tow. strze­
leckie. Gdy procesja mijała strażnice .wojsko­
w ą, celebrans udzielił warcie błogosławień­
stwa. Około g. 12 w poł. procesja powróciła 
na W awel.

Z W arszaw y donoszą: Święto Bożego Ciała 
obchodzono w stolicy nadpr uroczyście. Rano 
w katedrze odprawił nabożeństwo ks. kard. Ra­
kowski, który następnie poprowadził procesję 
do OltaTzy na Krak. Przedmieściu. W proce­
sji wziął udział prezydent Rzplitei ze św itą, 
z ram ienia rządu wicepremier Bartel, m inistro­
wie Niezabyłowski, ’ Meysztowicz i Romocki, 
dalej reprezentacje władz, wojska i tłumy pu­
bliczności. Po południu odbyły się procesj# 
z kilku kościołów.

Zmiana w Tow . Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie.

Na podstawie porozumienia., klóre nastąpiło 
między daw ną dyrekcją T-wa Sztuk pięknych 
a komitetem bojkotujących ją artystów', zre­
zygnowali ze swych stanowisk wszyscy człon­
kowie ostatniej Dyrekcji T-wa, poczem dnia 
14 bm. na Nadaw. W alnem zebraniu T-wa 
w ybraną została nowa Dyrekcja, w skład któ­
rej weszli z ram ienia komitetu bojkotowego 
pp„ dyr. E. Barącz, dr. Z. Ehrenpreis, dr. Gla- 
tzel, J. Hryńkowski, prof. WJ. Jarocki, radca 
L. Lepszy, prezes dr. J. Muczkowski i J. Wi- 
niarz, a jako reprezentanci dawnej Dyrekcji 
pp.: dyr. dr. F. Kopera, dr. A. K ram arzyński, 
J. Kwiatkowski, J. Lewicki, dr. B. Rozmary- 
nowicz, F. Turek i W. Zarzycki.

SprawTa p. W aśtowskiego, jako płatnego se­
k retarza T-wa, zostanie omówioną na najbliż- 
szem posiedzeniu nowowybranej dyrekcji T-wa, 
które się odbędzie 20 bm. Na tern posiedzeniu 
dokonany będzie j w ybór prezesa i wicepre­
zesa T-wa,
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v9roczysiośd zjazdowe 
Zwią:ku okiw róu rezerwy.

Z okazji zjazdu Związku oficerów rezerw y 
w  dniu 18 bn Teatr miejski urządza uroczy­
ste przedstawienie „Akropolis" W yspiańskiego
0 godz. 7.3G wieczór. Przed rozpoczęciem przed­
staw ienia przemówi dyrektor teąiru kapitan 
rezerw y Dr. Tempka Nowakowski i prof. U. J. 
major rezerwy Dr. Kumaniecki Kazimierz, b. 
m inister, prezes okręgu krakowsk.ego Związku 
Ofic. raz. Na przedstaw ieniu bęaą ooecni m ini­
ste r komunkaoji ina. Rorrrocki i szef kancela- 
jji M arszalka Piłsudskiego, pułkownik sst gen 
Beck. Bilety po cenach znikomych dla oficerów 
rezerw y, oficerów zawodowych i oficerów eme­
rytów  oraz ich rodzin, jak również dla zapro­
szonych na otwarcie zjazdu gości, są do n a ­
bycia w Związku oiicerow rezerwy (Rajska 1) 
w piątek od godz. 4 do 9 popoĄ, w sobotę w 
Kasynie oficerskiem od 10 do 12 rano  i  w 
Związku ot. rez. od 4 ao 6 papoł.

W drug:ni dniu zjazdu odbędzie się wspól­
ny  objad w pałacu Spiskim w sali Tetmaje­
ra wskiej o godz. 2. Zgłoszenia, chcących wziąć 
udział w godz. dyżurnych jak wyżej.

N i uroczystość złożenia wieńca Dod pomni­
kiem Grunwaldzkim  w dniu 19 czerw ca o 
grdz. 10 zgłosiły udział liczne organizacje kra­
kowskie. W ostatniej chw ili napływ ają jeszrze 
liczne zgłoszenia masowego przyjazdu oficerów 
rezerw y na zjazd i manifestację.

Wystawa sztuki węgierskiej 
w Krakowie.

W nadchodzącą niedzielę dn ia 19 b. m. n a­
stąpi w Krakowie w Pałacu Sztuki uroczyste 
otwarcie wielkiej reprezentacyjnej w ystawy 
sztuki węgierskiej, obejmującej malarstwo, 
rzeźbę, grafikę i ceramikę. Kataiog wystawy 
zawiera, 124 nazw isk artystów  i przeszło 500 
num erów  eksponatów. Dzieła te, po pobycip 
w  W arszawie i Poznam u, nadeszły we środę 
do K rafow a i obecnie w Pałacu Sztuki odby­
w a się praca nad ich rozmieszczeniem. Pro­
tektorat nad w ystaw ą objęli: wojewoda kra­
kowski Darowski, prezydent m iasta Rolle, do­
wódca 0 . K. gen. W róblewski, prezes Polskiej 
Akademji Umiejęności dr. Rozwadowski, rektor
1 niw. Jag. dr. Marchlewski i rektor Akademii 
Sztuk Pięknych dr. Szyszko-Bohusz Nadto 
utwr-rżony został pod przewodnictwem prof. 
d ra S tanisław a Łstreichera komitet honorowy 
w ystaw y, do którego konsulat węgierski zapro­
sił reprezentantów  w ładz i szereg osobistości 
ze św iata naukowego i artystycznego. Komi­
tet wykonawczy w ystaw y tworzą: „Tow 
.S z tuka" , Cech „Jednoróg", Związek akt. 
plastyków i Tow Sztuk Pięknych oraz pp .: 
kom isarz rządu węgierskiego dla wystawy dy 
rekt. Dery Bela z Budapesztu, red. Grzywiński, 
konsul hon. węg. Marchwicki i kierownik kon- 
nulatu węgierskiego w Krakow;e, rotrn. Schabl. 
Opracowanie techniczno-artystyczne wystawy 
w  salach 'P a ła c u  Sztuki objęli artyści pp.: 
Uryńkowski, Jarocki, Pieńkowski i Popławski.

W związku z przygotowaniami do otwarcia 
w ystaw y, komisarz rządu węgierskiego d \r . 
Dery Bela przybył wczoraj z Budapesztu do 
Krakowa i weźmie udział w uroczysości 
otwarcia.

O jeden typ cegły.
Z Warszaw-w donoszą:
Rada ministrów ma rozważyć na j°dnem 

z najbliższych posiedzeń projekt w prow adzen i 
w calem państw ie jednego typu cegły. Chodzi 
tu  o jednolity wymiar tego m aterjału budowla 
nego, który wskutek różnic w całej Polsce 
•prawia architektom, budowniczym i przed­
siębiorcom wiele nieporozu me i. a często stra­

ty. Nowa ustaw a ma wprowadzić jeden typ 
cegły na obszarze całego państwa, tak, jak to 
jest Zagranicą.

Fatalny wynik egzaminu 
dojrzałości.

(kap) Z Zakopanego donosi nasz korespon­
dent: W ym k egzaminu dojrzałości w państ.ro ­
wem gimnazjum w Z ikopanem  jest nadspo­
dziewanie fatalny. Na 60 uczniów i uczenie 
8-mei klasy złożyło egzamin dojrzałość zale­
dwie 34.

W kolach rodzicielskich w Zakopanem fakt 
ten wywołał poruszenie. Bvł równocześnie po­
wodem zam achu samobójczego jednej z ucze­
nie.

E 0H A  POBYTU MIN. M1EDZIŃSKIEG0 W  KRA' 
K O W IF W  N r. 136 naszego  czasop i m a  z a sz ła  
p o m y łk a  w sp ra w o z d a n iu  z p o żeg n an ia  m in is tr a  
M iedzińsk iego  Ż ezn a ł go m ian o w ic ie  z o rk ie s trą  
i  sz ta n d a re m  O gólny Z w iązek  pocztow ców , p ro ­
w ad z o n y  przez  p rezesa tegoż, K irm a n a

KIEROWNIK LITERACKI „PRAGEF PRES SE’ 
W POLSCE. W  d n iu  18 b m. p rz y je ż d ż a  Jo P o l­
ek i k ie ro w n ik  d z ia łu  lite ra ck ieg o  „P rag er P re^se", 
p. A. Stt M agr, k tó ry  p ro w ad z ił od k ilk u  la t k ro ­
niki ży c ia  lite ra ck ieg o  i k u ltu ra ln e g o  P a1skż 
i  j e : ' w y b itn y m  z n a w c ą  n asze j l i te ra tu ry . P. Magr 
przy e ż d ż a  po ra z  p ie rw sz y  Jo  P o lsk i i odw iedzi j

m i u / .e m  ty lk o  K raków  i Z akopane.
•RTlSk DZIEW DO SZKÓŁ POWSZECHNYCH
' IcKlCP z ukończonym 6-tim  r-kiem życia

Telegram Biura Reutera z daty  15 b. m. do­
nosi, ze wfcdług uiturzędowych wiadomości 
z Qnebec lotnicy Nungesser i  Coli zostali od 
nalezieni żyw i i cali na północ od rzeki Sa- 
gnenay.

Jak poprzednio doniesiono na ślad lotników 
m iaty naprowadzić rakieiy świetlne, jakie 
ukazały się w  okolicach na północ od rzeki 
Saguenay, w obszarach zalesionych i niezalu- 
dnionych.

Doniesienie Reutera, aczkolwiek podane 
z wszelkiemi zastrzeżeniam i, brzmiało tak 
sensacyjnie, że w pierwszej chwili uważane 
było za nieprawdopodobne. W tym  też duchu 
skonwentowała je Agencja llavasa, notując 
przypuszczenie, że widziane rakiety mogły 
być wypuszczone przez ekspedycje przepro­
wadzające studia topograficzne w owych oko­
licach. Mimo to jednak — jak doniósł dalszy 
telegram z Quebec z daty  15 b. m. — dla zba­
dania okolicy, w Której widziano rakiet1) , udało 
się kilka ekspedycyj. ■ - - -’v

W pociągu, wyjeżdżającym ze Lwowa w kie­
runku Brodów aresztowano onegda.j ośmiu oso 
haików, a  między innym i niejakiego Israela 
L andaua z Brodów, jaJc się obecnie okazało — 
glówmego herszta bandy fałszerzy banknotów 
Przy nim znaleziono t<)0 sztuk falsyfiKatów

o d będą się  w d n ia c ł 30 czerw ca  i 1 l ip c a  b. r. 
K a r tk i w pisow e do k la sy  I. pow szech n e j w y d a je  
R a d a  sz k o ln a  m ie jsk a  w K rakow ie  (u l. P odzam cze 
1, p a r te r)  w d n ie  po w szed n ie  w g odzinach  u rz ę ­
d ow ych  od 9 do 2  po p o tu p a n iu . CeleD' u n ik n ię ­
c ia  n a tło k u , R a d a  sz k o ln a  p rz y p o m in a  rodzicom  
i o p iekunom , ab y  już  te ra z  p o s ta ra ii  się  o k a r tk i 
do k ia sy  I, a  n ie  w o s ta tn ic h  d n iach . ,

„W IANKI". O ddzia ł w io śla rsk i S oko ła  k ra k o w ­
skiego o rg an izu je  z w ie lk im  n a k ła d e m  p ra c y  
w d n iu  28 b. m tra d y c y jn y  obchód  „W ian k ó w " 
n a  W iśle  pod W aw elom , k tó ry  b ęd z ie  n iepospo '.itą  
a tra k c ją  d la  w idzów , z w łaszcza  zam ie jsco w y ch , 
p rzy b y ły ch  do K rak o w a z n a jd a lsz y c h  kresów 
R zeczypo ,poL te .j n a  u ro czy sto śc i pogrzebow e J 
S łow ackiego, B liższe  szczegóły bogatego p ro g ram u  
obchodu  „W ian k ó w " p o dadza  og łoszen ia .

MAGNIENIB LOTERII POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO. N a p o sie d zen iu  w y d z ia łu  k rakow sk iego  
P ogotow ia ra tu n k o w eg o  d n ia  14 b n  uonw alo- 
no n ieo d w o ła ln ie  u rz ą a z ić  c iąg n ien ie  lo ie rji f a n ­
tow ej d n ia  1(J lip c a  b. r. d godz. 1) r a j o  w lo k a lu  
T o w arz y stw a , w  obecności n o fa rju sza , de legatów  
g m iny  i p u b liczn o śc i. C iąg n ien ie  odbędzie  się  bez 
w zględu n a  ilość sp rz e d a n y c h  losów  jed n ak  głó­
w n a  w y g ra n a  m u si paśó  n a  n u m e r  sp rzed a n y . 
S p rz ed aż  k o ń czy  sie  z d n iem  5 lipca  b. r

REJFJSTBACJA CHORĄŻYCH Z * R M JI ZA­
BO R CZEJ. P o w ia to w a  k o m e n d a  u z u p e łn ie ń  K ra- 
ków -M iasto  p o daje  do w iadom ości, że  m in is te is tw o  
sp ra w  w o jskow ych  zezw oliło  ch o rąży m  (T aeh n ri- 
eh e) b. a rm ji zaborczej, k tó rz y  d o ty ch czas  n ie  zgło­
s ili się  do re je s tra c ji o ficerów  (ró w re rz ę d n y c b  r e ­
zerw y , n a  z a re je s tro w a n ie  jeszcze  o b ecn ie  do d n ia  
9 w rz e śn ia  1927 r  w łączn ie . P rzy  re jes trac ji n a ­
le ż y  z łożyć  p o d an ie , a d re so w a n e  do Ministerstw* 
sp ra w  w o jskow ych , z d o łączen iem  d jw o d u  jKuia- 
danego  o s ta tn io  s to p n ia  w ojskow ego, ży c io ry su  
i św ia d e c tw a  m o ra ln o śc i. R e je s trac ję  c h o rąży ch , 
z am ieszk u jący ch  s ta le  n a  te re n ie  m ia s ta  K rakow a, 
p rzep ro w ad zać  b ędzie  p o w ia to w a  K om enda u z u p e ł­
n ień  K raków  M iasto, w lo k a lu  p rz y  ul W a rsz aw ­
skiej 14, w godzinach  u rzęd o w y ch , t. j. od 11 do 12
p rz fd  p o łu d n iem . _____

W IE L K I KJAŁO DO KOPA LŃ  W IE L aG U G H  
z o kazji z jazdu  Z w iązk u  oficerów  rezerw y , odbę­
d z ie  się  w sobotę  18 b. m . po D ołudniu. Majacy 
z a m ia r  w ziąć u d z ia ł samu lu b  z iodzin» .n r zgłoi zą 
s ię  w p ią tek  17 b. m  m ięd zy  godz. 6— 7 w lokalu  
Z. O. R „ u l  R a jsk a  3- 

W Y STA W A  ROBĆTEK OGRÓDKA D ZIEC IĘC E­
GO p rzy  p a ń s tw , se m in a rju m  żeń sld em  ® Krako- 
w ie p rz y  ul. P o d w ale  6, o tw arta  w  d n ia c h  14 i 15 
b. n i., z a w ie ra  w iele  p ięk n y ch  rzeczy  z d z ied z in y  
slo jdu- rob ó t z k a r to n u  ra fii, łyka, m o d e lo w an ia  
z g liny , w y p la ta n e k , sk ła d a n e k  u ak le ja o e k  wyci- 
n an ck . sz tu c z n y c  k w ia tó w , ry su n k i, św iad czący ch  
o p ra c y  n a jm ło d szy c h  bo od 4 —6 -!e tn ;ch  m ilu ­
s iń s k ic h , k tó re  sp ę d za jąc  c zas  p o ży te c z n ie , ro zw i­
ja ją  się  fizy czn ie  i u m y sło w o  i w y ia iu a ją  ład n e , 
a  ta n ie  zab aw k i. W y s ta w ę  zw ied z®  pow unro  jak  
n a jw ięce j osób, a b y  sp o łe c z e ń stw "  p o zn a ło  się 
z  p ra c ą  w jorzedszkolu, gdyż te n  o k res w y ch o w a­
n ia  jes t, n ie s te ty , p rzez  w ie lu  dofad  czem ś u ie - 
z n an em . W p ro s t z podziw em  trz e b a  p a trzeć , że 
to , co w-yszlo z rączek  ta k  jeszcze  n iew y ro b io n y ch  
W idzi się , co zn a c z y  d o b rze  p o k ie ro w an a  p raca  
n a d  w y ch o w an ie m  d z ieck a , w  k tó rem  tk w i ty le  
d rz e m ią c y c h  zdo lności, p ro w adzona z c a łą  u m ie ­
ję tn o śc ią  i o d d an iem  p rzez  k ie ro w n iczk ę  ogródka, 
p. M ędrzycką i p. K arw aio w ą. ,

EGZAMIN D O JR ZA ŁO ŚC I w  ]>t v w . se m in a jju m  
n au cz , żeń sk iem  w Bochni o d b y ł się  pod p rzew o ­
d n ic tw e m  w iz y ta to ra  A M arcinkow skiego , w dn. 
3— 7 c z e rw ca  b. r .:  E gzam in  z ło ży ły  B a rtm k ó - 
w n a  Ja n in a , B ied ro ń sk a  Jadw iga, D reśc ik ó w n a  
F ra n c isz k a , F en c z y n ó w n a  M arja, liac .ków na Zofja„ 
Ja g -e lk ó w n a  W a lc rja , J a w ie n ió w n a  W ero n ik a , 
K arczan arczy k ó w n a  A n to n in a , K uców na Ja n in a , 
M ach n ick a  K az im iera , M aksy m o w iczó w n a  Jadw i­
ga, M a lin k ó w n a  B ro n is ław a , M yańiska  S te fan ia , 
N ożyńska H e len a , P a lc z e w sk a  W an d a , P ie k a rc z y ­
ków  n a  A n n a , R o m a ń sk a  B ro n is ław a , R y b ick a  S ta ­
n is ła w a , S k o o zk ó w n a  Mwrja, S łu sz k e w ic z ó w n a  
S ew ery n a , T ab o ró w n a  W ła d y s ła w a . T racze  w jk a  
M arja , T rep ó w u a  M a r" .  W a n k iew icz ó w u a  Iren a . 
W ilc z y ń sk a  M arja , W ilkow ic-zów n? C y ry la . W il- 
ko w iczó w n a  E leo n o ra ,, Z a le sk a  L eo aad ja , Z ’e b ian - 
k a  J a n in a  i Ż m u d zk a  B a rb ara .

U N JĘ  AID OBUBOW Ą K RA K Ó W —N O W Y  &ĄGZ 
u ru c h a m ia  P o lsk i Z w iązek  T u ry s ty czn y  w d u iu  20 
b. m . a u to b u se m  lu k su so w y m , sz y b k o b ieżn y m  
L an c ia . W y ja z d  z p lacu  Cw. D uchu  o godz. ś r a u o .  
p rz y ja z d  do N ego S ą cza  o i t .  W y jazd  z N. S ą ­
cz a  u goo4- 17, p rz y ja z d  do  K rak o w a  o  20.40.

W ciągu dzisiejszej nocy nadeszły dalsze 
depesze Reutera potwierdzające już w katego­
ryczny sposób pierwsze aonieśićnie o odnale­
zieniu obu lotników. B rzm ią one.

Londyn, 17 czerwca (PAT). Agencja Reutera 
dowiaduje się z Ottawy, że wiadomości o od­
nalezienia Nan^essera i Colie&o przy życia po­
twierdzają się. W iadomość otrzym ana z Que- 
bec w yjaśnia, że okolice rzeki Bond, skąd o- 
trzym aao wiadomość, o lotnikach, znajduje się 
w obliżu południowo-wschodniej granicy ie- 
zioro św. Jerzego. Miejscowość w ym ieniona w 
doniesieniach znajduje się w znacznej odległo­
ści od punktu, z którego w niedzielę w ylaty­
wały świetlne rakiety.

Londyn, 17 ozeny ca (PAT) Reuter donosi 
z Chicago, że prezes Tow. I inji lotniczej w 
Bairchild Weber oświadczył, iż według posia­
danych przez niego wiadomości Nunpesser i 
Cou znajdują się w pooiiżu Roose Deiina, aa 
południe od wybrzeża rzeki Saguenay w pro­
wincji Quebec.

5-cio zlotow ych. Niedługo polem aresztowano 
6 dalszych wspólników szajki, należącej do naj 
większych, jak,e dotychczas operowały w Pol­
sce, tak co do liczby członków, jak i co do 
rozmiarów fałszerstwa. Jest nadzieja, że i głó­
wna fabryka banknotów zostań,e wykryta.

P uŚW IĘ cE N IE  LOKajlU RESTAURACJI We
środę  w p o łu d n ie  odbyło  się  pośw ięcen ie  odn o ­
w ionego lokalu  d aw n ej re s ta u ra c ji „U dzia łow ej"  
przy pl. S zczep a ń sk im , p rze ję te j pod n a z w ą  „P a- 
v illo n "  p rzez  zn an eg o  p rzem y sło w ca  k ra k o w sk ie ­
go, p. J a n a  B isan za , d z ie rżaw cę  G rand H otelu  
p row adzącego  tam  re s ta u ra c ję  i k a w ia rn ię . N a ; 
a k i o tw a rc ia  tej re s ta u ra c ji zeb ra ło  się liczn e  gro­
no zap ro sz o n y ch  przez  g o sp o d arza  gości. M iędzy 
in n y m i p rz y b y li:  p rzed staw ic ie le  m a g is tra tu  k rak . 
zp. ra d c ą  K u b alsk im . p rezes Izb y  ska rb o w ej G rt-  
gei, p rezes poczt. Ja rszy risk i. w iceprez . G ajew ski, 
p u łk  K ru k -S c h u s te r  i A ugustyn , dow  5 dyw . 
żan d . p łk . W ern e r, prof. u n iw  A K rzy żan o w sk i, 
dyr. M. D obija  m ecen as D r. R a p p a p o rt prof. K ra­
jew sk i, a rł. d ram . Je d n o w sk i, re p re z e n ta n t re s ta u ­
rac ji w b la ry m  T ea trze , m ec. Dr KJim ecki, Dr. 
M erz, s e n a to r  A d elm an n . grono p rzed staw ic ie li
p ra sy  m iejucow ej z pp. R ostw o ro w sk im  i K onop iń ­
sk im  i w ie lu  in n y ch .

A ktu  p o św ię cen ia  d o k o n a ł p roboszcz  k ośc io ła  
św. A nny , ks. k a n o n ik  M asny, poczem  podniósł 
w  sw em  p rzem ó w ien iu  zn acz en ie  tej p laccw ki d la  
K rak o w a i z łoży ł p. B isanzow i ży c z e n ia  pow odze 
m a. P. Jan  B isanz  po d z ięk o w ał ks. K anon ikow i za 
ży c z e n ia  i z e b ra n y m  u czestn ik u m  tego a k tu  za 
p rzy b y c ie , zazn a c z a ją c , że  o tw ie ra  ten  lokal, c z y ­
n ią c  zadość o b jaw ian y m  życzen io m  p o m n o żen ia  
w K rakow ie  re s ta u ra c y j. p row ad zo n y ch  w sposób 
eu ropejsk i. O tw a rty  obecn ie „ P a v illo n “ jest m oże 
p o czą tk iem  d op iero  jego akc ji, zd ąża ją ce j do 
o tw a rc ia  jeszcze w b ieżący m  roku n ow ych  lokalów , 
u rz ą d z o n y c h  W sposób  o d p o w iad a jący  k u ltu rz e  
K rakow a.

U czestn icy  tego a k tu  zw ied z ili po tem  z g ru n tu  
o d n o w io n y  i p rz e k sz ta łc o n y  lokal re s ta u ra c ji i ka  
w ia rn i „ P a r i l io n "  Z w racan o  zw łaszcza  uw agę na  
tec h n ic z n ą  s tro n ę  cpIowo i w y tw o rn ie  u rząd zo n e j 
k a w ia rn i, o g rzew anej gazem , co pozw oli n a  u trz y ­
m a n ie  w  n ie j w zorow ej czystośc i.

G ospodarz podejm ow ał po lem  u czes tn ik ó w  tego 
a k tu  w y k w in tn e m  śn ia d a n ie m , p o d czas k tórego 
w ygłoszono  m ow y z ży cze n ia m i pow odzen ie d la  
g o sp o d arza  w y tw o rn ie  u rządzonego  now ego p rz e d  
s ię b io rs tw a  g as tronom icznego  w K rakow ie.

NIEUDAŁA WYPRAWA ZŁODZIEJSKA Uhie- 
glej no cy  z lo d z n je  z a k ra d li się  p rzez  w ybic ie  
o kna, do fab ry k i ż e la z a  „O dlew " p rz y  ni O kopy 
i u s iło w a li sk ra ść  ł i  sz tuk  że lazn y c h  m odeli. 
W  czas ie , k ie d y  z ło d z ie i  w y rz u c a li m odele przez 
okno na u licę , n a a sz e d i p o lic jan t, n a  w idok k tó ­
rego zostaw ili „ robo tę"  i rzu c ili s ię  do ucieczk i 
Pościg  p o lic ja n ta  za  z ło czy ń cam i o k aza ł się d a ­
rem ny.

SMIERC W  DOMU NARZECZONEJ. W  m iesz k a ­
n iu  sw ej n a rzeczo n e j, J a n in y  D om ańsk ie j u rz ę d ­
n iczk i sk a rb o w ej, zm arł nag ie  n a rzeczo n y  jej, F,r- 
w in  T opoln ick i, la t  26 liczący , s łu c h acz  I.I. J. Za 
w ezw an y  n a  m iejsce  w y p ad k u  lek a rz  obw odow y, 
s tw ie rd z i!  u T opolnickiego śm ierć  w sk u te k  u d a ru  
sercow ego.

z a s ł a b n i ę c i e  w s k u t e k  w t c i e n g z e n i a
Pogotow ie ra tu n k o w e  p rzew iozło  do sz p ita la  M arię 
Ja n u sz , s łu ż ą c a  bez za jęc ia , k tó ra  w  Aleji Mackie­
w icza z a s ła b ła  nag le  w sk u te k  w y cień cz en ia . 

o k r a d z i o n a  z  g a r d e r o b y  w  p o c i ą g u
Zofji M ajerczyk , jad ące j z Ł odzi do K rakow a, m ię ­
d zy  C zęstochow ą a R z ą-n o w cem  ja k iś  opryszqk  
ro zc ią ł jej skórzaną , w a b z ę  i sk ra d ł g arderobę, w a r­
tośc i 250 zi.

 0------
W IE L k » ZABAWA OGRODOWA z n a d i r  u ro z ­

m a ico n y m  p ro g ram em  i ta ń c a m i p rz y  m u zy ce  20 
pp, n a  dochód  „R odziny  S ierocej" , o dbędzie  się 
w n ied z ie lę  d n ia  19 b. m. w P a rk u  K rakow skim  
P o czą tek  o godz. 3  po p o łu d n iu

A jcLNE ZEBRANI! CZŁONKÓW ZWIĄZKU AR­
TYSTÓW -PLASTYKÓW  odbędzie  sie  d n ia  18 b. m  
w lo k a lu  Z w iązku  (ul. św . D ucha 1) o gudz. 
7, w ra z ie  b ra k u  k o m p le tu  o 8 w ieczorem .

—O-----
**FAUST** GOUNODA. W n iedzielę 19-pro czerwca 

będzie w ykonana w całości, bez ład n y ch  skrótów, 
w  kostium ach i  przy dekoracjach , opera  „Faust** 
G ounoda przez uczniów k lasy  operow ej prof. K. 
K n iag in ina . K ierow nictw o m uzyczne spoczywa w rę 
kaeh dyr. Wal lek-W alew skiego. Chór Tow. M uzycz­
nego. B alet pod kierow nictw em  p. Gulińskiej. K eźyser 
K. K n in g in in . B ilety  wcześniej do nabycia  u firm y 
R udnicki, K yuek gU A-B 34. 777

Z kram f i t  Swlafs.
(Kaipł SEZON W  KRYNICY S ezon  w K ry n icy  

z n a jd u je  się  już  w pc ln i rozw oju. IV c iągu  czerw ca 
p rzy jech a ło  tam  około 490 osób n a  k u rac ję  Ogól 

ąaa  ilość  kuracjuszy, k tó rzy  z w je d z ia  K ry n ic

Ib OZY MEBLOWE
D C  Z A K O P A N E G O
w y sy ła  w  najb liższych*  d n ia c h  Biuro ipedycyjno  
„H etm es'1, Kranów, Stolarska 13. P rz y jm u je  s ię  
m eble ce lem  d o ład o w an ia  n a  b ard zo  k o rz y s tn y c h  

w a ru n k a c h . 776

w ciągu  b ieżącego  roku , p rzew y ższa  o p rzesz ło  
2000 ilość p rz e je z d n y c h  do K rynicy  w ty m  sa m y m  
czasie  roku  ubiegłego. M iędzy in n y m i b aw ią  obeo- 
m e  w  K ry n icy : w ojew oda M łodz ianow ski, w ice­
w ojew oda Ż y m irsk i, w o jew o d zin a  G arap ich o w a, 
se k re ta rz  p o se ls tw a  h isz p ań sk ieg o  w T a rs z a w ie  
De M uns z ro d z in ą , p rezes są d u  okręgow ego 
w K aliszu  G łow acki i w ie lu  in n y ch .

N azw a u licy  d ra  D ie tla  w K ry n icy  zo s ta ła  
u c h w a łą  o s ta tn ieg o  p o sie d zen ia  tam te jsze j R a d y  
gm .n n e j zam ien io n a  n a  B u lw a ry  d ra  D ietla .

(K ap) DEKRET PRa EOW y  DZIAŁA. Z Z ak o p a­
nego do n o szą  n a m : P. K arol K w aśn iew sk i, re d a k ­
to r ty g o d n ik a  „G órni" w Z ak o p an em  z o s ta ł przez  
sąd  okręgow y w N ow ym  Sączu , za p rzek ro czen ie  
z p ar. J9 u s ta w y  p raso w e,, d o k o n an e  p rzez  n ie - 
nam ieszczen ie  n ad esłan eg o  m u sp ro s to w a n :a  je ­
d n e  z zaczep io n y ch  przez „G ó ra la"  osób p ry w a t­
n y c h , sk a z a n y  n a  g rzy w n ę  w kw ocie 20 zł., 
a  w ra z ie  n ie z a p ła c e n ia , n a  5 d n i a re sz łu , o raz 
n a  z ap łace n ie  kosz tów  sądo w y ch  i o g łoszen ie  o d ­
nośnego  sp ro s to sw a n ia  i w yroku  w n a jb liż sz y m  
n u m erze  „G ó ra la"  pod rygorem  zaw ie sz e n ia  w y 
d aw n ic tw a .

OTWARCIE GRANICY POLSKO-LITEW SKIEJ 
NA UROCZYSTOŚCI OSTROBRAMSKI Z SVar 
sz aw y  donoszą , że z okazji u ro czy sto śc i ko ro n ac ji 
O brazu  O strob ram sk iego , g ran ica  polsko  lite w sk a  
zo s tan ie  o tw a rta  n a  3 d n i p rzed  k o ro n ac ją  i 4 d n i 
po n iej.

SAMOBÓJSTWO POLSKIEJ LEKARKI. Z W ie ­
d n ia  do n o szą  16 b. m .: W czoraj o tru ła  się  cjam  
k iem  dr. J a n in a  K a lisz -L in d n e r ze L w ow a, asy . 
s te n tk a  w lab o ra to riu m  roen tgeno log icznem , w sz p i­
ta lu  R o tszy ld a . W sze lk ie  u s iło w a n ia  p rzy w ró c en ia  
jej do ży c ia  b y ły  bez rezu lta tu .

SZ A iiA rlN  w  NłEł ASCE SOW IETÓW . Z Mo­
skw y  d onoszą- K o m .sa rja t ludow y  o św ia ty  co fn ą ł 
S za lap in o w i ty tu ł „ A ity s ty  ludow ego ' za  o iia rę  n a  
rzecz  em ig ran tó w

X  s t 3 l i  s q d  o w e f .

O SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO 
W RAKOWICACH.

Dziś w  sądzie okr . karnym  w Krakowie roz­
poczęła się kadencja sądów przysięgłych roz­
praw ą o zbrodnio asilowanego morderstwa 
przeciw Tadeuszów, Marcowi i Marji Oh ab o* - 
skiej oskarżonej o zbrodnię i wspólwinę.

Wedle aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
się następująco: Dnia 12 czerwca br. o godz 
18 min. 30 wieczorem strzelił z rewolweru 
obwiniony Marzec w skrytobójczy sposób„do 
Józefa Koriny, rzeżnika v> Rakowicach. rdfriffic 
go w  prawe ram ię i w prawy bok. Zajście zda­
rzyło się w chwili, gdy Kozina zam ykał jatkę 
i zam ierzał udać się do domu

Ponipważ Kozina nie mial nigdy z obwinio­
nym osobistych porachunków — przelo ten 
musiał być przez kogoś nastaw iony Sprężyną 
tego działania była w lym wypadku Chabow- 
ska, była narzeczona Marca. Z Chabowską 
poznał się Marzec w roku 1921 w lecie w Za­
kopanem. W tym czasie pracował poszkodowa­
ny jako uczeń rzeznicko-m asarski u Chabow- 
skmgo, m asarza, brała Chabowskiej w Zako­
panem. Tum przyjechała z Krakowa Chabow- 
eka, z którą Marzec naw iązał 9tosunelr miłos­
ny. vV tyra stosunku pozostał poszkodowany z 
Chabowską do roku 1923. W r. 1923 w stąpił 
do służby wojsKowej na forcie w Prokocimiu, 
gdzif ge Ghabowska raz odwiedziła i robiła mu 
wyrzuty, żb du uiej uie przychodzi. kiedv  po 
tem chciał Chabowską odwiedzić, m atka obwj- 
n-unej nie pozwoliła mu wpjść do środka 
mieszkania, bo tarri znajdował się daw ny na­
rzeczony Chabowskiej niejaki Kozłowski O 
tym kochanku Chabowskiej wiedział Marzec a  
dowiedział się o mai od samej obwinionej na 
parę miesięcy przed zawarciem  znajomości z 
obwinioną w Zakopanem.

Z Prokocimia wyjechał poszkodowany do 
W arszawy j pozostając tam nie pisał do obwi­
nionej przez pół t o k u .  W końcu jej napisał, że 
nie ma zamiaru z nią się żenić. W czasie na- 
rzeozeństwa był wielokrotnie przez o-bwmioną 
goszczony, bo stosunek w łaśnie ożył na nowo. 
Podczas manewrów w roku 1925 posłała • mu 
obw niona 20 zł. a w listopadzie 1925 poży­
czyła mu do handlu 360 zł., które jej w i 1926 
wrócił z procentami. Gdy się jednak wkońcu 
przekonał, że obwiniona jest kobietą o gwat- 
townem usposobieniu, a w dodatku widział, że 
naw iązuje chętnie znajomości z innym i m ęż­
czyznam i, postanowił z nią Zarwać stanowczo 
a co do odszkodowania sprawę polubownir 
załatwić Do ugody jednak nie przyszło.

W niedługi czas Marzec dowiedział się, że 
Cl.abowska grozi mu śmiercią.

Rozprawie przewodniczy s. o. W iśniewski, 
bronią adwokaci W oźniakowski (ChabowsKą), 
dr Kaimpler (Marca). Rozprawa rozpisana jest 
na 2 dni.

 u --------

WYROK W PROCESIE BANDY FAKUŁY-
W Kaiowucach zapadł wczoraj wyrok po 3- 

dniowej rozprawie przeciw- Wiktorowi P akuł , 
oskarżonemu o zamordowanie nadgóm ika Woj­
ciechowskiego. o napad rabunkowy na tram - 
wa, w Szopienicach i ogół°m o 16 przestępstw, 
dalej przeciw  współwinnemu Sylwestrowy Kro- 
chow-i, u-r< z p-zeciw 30 w-spółoskarżonym. P a­
kuła i K roci skazani zostali na dożywotnie 
ciężkie w iężen ie, innych- oskarżonych skazano 
na kary  od 5 lat ciężkiego w ięzienia do kilku 
nuesięcY, 6 nsŁarzonyoh uwoimono.

ijjętiewielkfgj szajki fałszerzy banknotów
we Lw< iw.e-
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T e a try -K in a -K o n c e rty
Dnia 17 czerwca ♦ ♦

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
n a  przedstawieniu popularnem ..Proboszcz 
w .-ród bogaczy", „utro również po cenach zni­
żonych ..(tyrano rl - Bergerac".

ZAFOWIEDZIANY NA NIEDZIELĘ 19 
CZERWCA „FAUST" — GOUNODA, opera w 
5 aktach wy w ykonaniu kursu operowego Kra­
kowskiego Konserwatorium wzbudził wielkie 
zainteresow anie w*śród publiczności krakow­
skie!, o ezem świadczy wielki popyt na bilety. 
Biiety do nabycia u firm y Rudnicki, Rynek 
A-B 34.

Warszawa, 16 czerwca.
Proces Kowerdy zakończył się we środę po 

północy. j. i.. ;.
Zeznania pierwszych św-iadkow nie wniosły 

do rozprawy nic nowego poza znanem i szcze­
gółami. Więskze zainteresowanie wywołały ze­
znania matki oskarżonego, która w yrażała się 
o swym synie z najw iększą miłością, tw ier

ZEZNANIA ROSENHOLZA, 
PRZEMÓWIENIA PROKURATORA I OBROŃ­

CÓW.
O godz. 9 wńecz. zjawił się na sali rozpraw 

p. Rosenhoiz, sowiecki charge d 'aflaires w 
Londynie, który przybył wprost z pociągu z 
Moskwy. Zeznania Rosenholza nie wniosły

dzac T e  b v D o d w f a  i żywić elem rodziny nic nowe3°' Stwierdził on, że gdy padły pierw- aząc, ze m i podporą i żywicielem roaziny, s r,7.ałv tn n;P

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

P ią tek : „Proboszcz wśród bogaczy" (popu­
larne).

Sobota: „Cyrano de Bergerac" (popularne). 
Miedz. popoł. .Znali n a  drzw iach", wiecz. 
„Książę Niezłomny".

,PROMIEŃ” Podwoje 6

BUNT MIŁOŚCI
A IMIĘ JEJ KO BIETA.

Co dzisiaj grają w kinach?
B agatela: „Parana do wszystkiego" (Mady Chri­

stian* i Vivia.n Gibson).
N ow otci: „Krysia leśniczanka” i  „Marynarz na 

dnie morza'1.
P rom ień: ..Bunt miłości" i „A imię jej kobieta".
Reduta: „Lord maharadża-apasz" i  kom. „Pa 

Jac“.
S z tu k a : „Jej wysokość tańczy walczyka”.
U ciecha: „Kobieta wyzwolona" i  „Rozwódka z 

temperamentem'1.
W anda: „Dzwonnik z Notre Damę" (Lon Chaney)
W arssaw a: ..Prawo pieści” (Pete Mamscm)

z  i s c i i S i o .

Program slacul radl u Umianych:
ba p ią tek  17 c ie rw ca  1927 r .

K r a k ó w ,  (422). Godz. 17—18: P rog ram  d la  dzieci; 
ro d ź . 18—18.40: T ran sm isja  a W arszaw y; ffodz. 
18.40—19: P rzerw a , ew en tualn ie  kom uuikaty ; godz. 
19—19.25: O dczyt pod ty t.:  „ ilis to r jo z o fja  tśtaazctt" — 
w ygłosi d r. 8„ H arasek , doc. 0 .  J.* godz. 10.U0—19.W: 
O dczyt pod ty t. „A u to recy tac je  poetyckie** — w ygło 
si p. Ju lja n  Przyboń; godz. 20—20.30: Rozm aitości; 
godz. 20.30: Z am iast tra n sm is ji  z W arszaw y, rad jo- 
s ta o ja  k rakow ska nada sw oją 11. audycję  ku czci 
J .  S łow ackiego, a m ianow icie: 1) Z ag a i im ieniem  K o­
m ite tu  prof, Boi. P o rh m arsk i, 2) Gall? K a n ta ta  ku 
rzei J .  S łow ackiego. L ipsk i: B a ran k i m oje... — chór 
m ieszany, d y ry g . W ałlek-W &lewskń 3) j .  S łow acki: 
K ad morza te raz  uciekam  (z Beniow skiego — pieśń 
X II .)  — wygł. p. II. S ta rsk a), 4) a) Żeleński: A rjan  
B a llad y n y , b) M inheijner; Ar.ia A m elji — p. Łow- 
rzy ń sk a , 5) Z K sięcia  Niezłomnego, sceny w uk ładzie  
rad io fon icznym , w ykonają  a rty śc i: pp H ałacińskn, 
I»yr. D r, Z. Nowakowski, K om ornicki i inni, re*. So­
snow ski, i lu s tra c ja  m nzyc/na  L. M arczewskiego, 6) 
W . Rzepko; Z poem atu 2m ija: a) P ieśń  pow rotu,
ł») R usałka  — chór żoński, dy ryg . W. W alewski, 
7) ,T. S łow acki: Młodość! każ s ię  te j łabędziej m arze 
(z Beniow skiego — pieśń  IV .) Z w ygł. D yr. D r. Z. 
N ow akow ski.

W arszaw a, (1111). Godz. 12: K om unikat lolnlczo-rae- 
łooroiogiczny, kom unikaty  P. A. T.. nadp rog ram  — 
godz. 15: K om unikat gospodarczy i lotniczo m eteoro­
logiczny — n adprogram : godz. 16.45—17: K om unikat 
h a rc e rsk i; godz. 17—17.25: „W śród książek*' najnow  
•ze w ydaw nictw a omówi prof. H. M ościcki; godzina 
37.25—17.50: P rzeg ląd  polityk i m iędzynarodow ej za
m . m aj wygłosi d r. J a n  G rzym ała G rabow teckl; go 
dżina 17.50—18: N adprogram  1 k om unikaty ; godzina 
38: K oncert k am eralny . W ykonaw cy: Ja u iu a  Raczyu 
•k a  (śpiew), Roman Micewskł (fort.) I Józef Fisz 
h a u t (akom p.); godz. 19—10.20. R ozm aitości; godzina 
I9.2U—19.35: K om unikaty  P. A. T.; godz. 19.35—20:
„R ozw ój, znaczenie i zastosow anie radiotechniki** — 
w ygłosi m ajor K a ra ffa  K re u tc rk ra f t;  godz. 20—20.15: 
K o m unikat ro ln iczy ; godz, 20.S0: K oncert w ieczorny. 
W  program ie  utw ory  Ludw ika vail Beethoęena. Wy 
konaw cy: O rk iestra  P. R. pod d y r. Józefa  Ozimió- 
ik ieg o  i J a n in a  F am illc r — Hepnerown łto rtep iau ); 
godz. 22: K om unikat lotniczo m eteorologiczny, sy ­
g n a ł czasn, nadprogram , kom unikaty  P. A. T.

Poznań , (270). Godz. 13.30—14.50: K oncert południo­
wy o rk ie s try  wojskow ej 7 p. a . c. pod d y r. kapel­
m is trza  S ternalak iego . W przerw ie o godz. 14 kom u­
n ik a ty  giełdow e; godz. 18—18,35: T ran sm isja  z W ar­
szaw y; godz. 18.35—1830: N adprogram  w., głosi \\
Czesław K aden, a r t . T ea tru  Nowego; godz. 18,50—19.15 
P ierw sza popularna pogadanka ekonom i izna, w ygło­
si p T adeusz Buszkiew icz; godz. 19.15—19.35: Kom u­
n ik a ty  gospodarcze: godz. 19.35—20: Pog?rlanka *
dziedziny rad jo teeh n ik i. wygłosi d r. B. L ipiński. — 
godz. 20—20.15: Gawęda h arce rsk a ; godz. 20 KI—22.15: 
w ieczór m uzyki lekk ie j 1 piosenek. W ykonaw cy: Or 
k io s tra  wojskowa 57 pp. pod dyr. kapci tu. Ja ro s ław a  
V orela . W anda D ohroczyuska (sopran), Knlefizyna- 
B acbeńska (mezzo sopran), K a je tan  K opczyński (ba­
ry to n ). W program ie  pieśni, rom anse, se renady , m a­
zu ry , ku jaw iak i lip .

B erlin , (483.9 1 566). Godz. 17: K oncert; godz. 2O.90: 
W ieczór muzyki fiń sk ie j; godz. 22-39: Muzyka lekka.

L an ren h e rg , (468.8). Godz. 17.30: M uzyki lekka; go­
dzina 20.30: Rozmaitości, następn ie  tran sm is ja  kon­
ce rtu  ?. kaw iarn i.

P.lonaehjum, (535.7). God2. 16: K oncert; godz. 20: 
Pie&ut F r. S ch u b e rta ; godz. 20.30: K oncert kw arte tu .

R zm ii, (449). Godz. 17.45: K oncert; godz. 21.10; Kon- 
cert, ir.K lrum eiitalno w okalny.

W iedeń, (517.2). Godz. 16: K oncert; godz. 19: „Za* 
czarom noy f le t“ — opera M ozartha.

P ra g a , (348.9). Godz. 17: K oncert: godz. 20.10: M u­
zyka operow a; godz. 21.15: K oncert fo rtep ianow y.

B rno, (441.2). Godz. 19: W ieczór m uzyki polskiej.
na sobotę, d n ia  18 czcrw ra 1927 r.

K raków  (422 in.) O. 17.15—-18.40: T ran sm isja  z W ar­
szawy, g. 18.40—19: Przerw a, ew entualn ie  kom unika­
ty , g. 19—19.25: O dezvt p. t. ..Nowe w ydaw nietw a4* — 
w ygłosi p.  Mar.ia Brochwicz, g- 19-30—19.55: Odczyt 
p. t. „P rczg ląd  polityk i zagran icznej w ub iegłym  ty ­
godniu" — wygłosi J .  A. R eguła, w icesekr. U. J „  
g. 20—20.30: Rozm aitości, g, 20.30: T ran sm isja  z War* 
łzaw y.

W arszaw a (1111 m.) G. 12: K om unikat lotniczo me­
teorologiczny, kom unikat PAT nadprogram , g. 5: Ko­
m u n ik a t gospodarczy i lotniczo m eteorologiczny, nad 
p ro g ram , g. 6.35—17: O dczyt p. t. „O rgan izacja  Ligi 
Narodów** — w ygł. prof. Zygm unt N agórski, g. 17— 
17.15: N adprogram  i kom unikaty , g. 17.15; K oncert 
Bopoludniowy, g. 18.35—18^5; Roziiiiaitośoi, f . 18.55"*

gdyż ojciec zam ieszkiwał osobno i niewiele 
zarabiał.

Ojciec oskarżonego zeznał, że w idział syna 
osłalni raz na Boże Narodzenie. Nie przypusz­
czał, aby syn jego tak bardzo przejmował się 
spraw am i politycznemi, ponieważ jednak, jako 
dziecko był św iadkiem  bestjalslw a bolszewic­
kiego, rozumie jego tragedię duchową. ,.I ja 
sam nie mogłem się pogodzić, mówił świadek, 
z metodami bolszewickiemi i jako oficer czer­
wonej arrnji uciekłem w  roku 1921 do Polski".

Świadkowie Zacharów, dyr. gimnazjum ro­
syjskiego Biele wski, dziennikarz Podberski,
Agafonow, redaktor Pawlikiewic* i inni pod­
kreślali dobrotliwość charakteru Kowerdy. —
Z ideowego punktu w idzenia oskarżony był 
bezwzględnym przeciwnikiem  bolszewików, z 
czem się nie krył.

Komisarz policji -wileńskiej Nowakowski ze­
znaje, że nie ustalił żadnego kontaktu oskarżo­
nego z jakiemukolwiek organizacjam i politycz­
nemu

Świadek W iankowski, duchowny praw o­
sław ny, w ystaw ił Kowerdzie jak najlepsze 
świadectwo.

Rzeczoznawca lekarz prof. Grzywo Dąbrow- 
i ski po scharakteryzow aniu strzałów  danych 
| przez Kowerdę do W ojkowa, w ydał opinję, że 
pierwszy strzał byl irnieretlny, w lewe płuco, 
dsugi zaś był powierzchowny. Z m aterjału  do­
starczonego na przewodzie sądowym przez ze­
znania świadków, prof. Dąbrowski orzekł, że 
oskarżony na skutek -wanmków m aterialnych 
i niedawno przebytej ciężkiej choroby na szkar 
la tynę, mógł się znajdować w sianie psychicz­
nym, któTy do pewnego stopnia tłóm aezyłby 
czyn jego.

ZEZNANIA OSKARŻONEGO.
Po przerwie, trw ającej do wieczora, z a b u l 

głos Borys Kowerda, mówiąc n iezbyt poprawną 
polszczyzną, z rosyjskim akcentem. Mówił 
zdaniam i urywanemu, częstokroć ham ując łzy.
Kowerda opisał platycznie okropności, systemu 
bolczewiokiego i czerezwyczajki, jakie obser­
wował, będąc w  Rosji, i którego ofiarą padały 
nieraz osoby bardzo m u bliskie. Om sam w 
drodze do Polski przebył piekło udręczeń. Ze­
tknąw szy się z redaktorem  Pawlukiewiczem , 
w ybitnym  antibolszewikiem , .zaczął Kowerda 
zajmować się antibolszewicką literaturą , czy­
tając dzieła K rasnow a i Arcybaszewa. Wów­
czas powstał w nim zanńa.r w yjechania do Ro­
sji i w alczenia tam  z bolszewikami. Kiedy 
wyjazd nie udał m u się drogą legalną, ani dro- 
gą nielegalną, wówczas postanowił zabić W oj-ido p. Prezydenta Rzeczypospolitej z piożbą o 
kowa, „Przykro mi, —  mówił oskarżony —  że , zmniejszenie kary bezterminowego więzienia  
stało się to w Polsce i Polska ifta z tego po- na 15 lat wiezienia, nie otrzymała dotąd odpo-

sze strzały, to nie przypuszczał, że są skiero­
w ane przeciwko Wojkowowi, albowiem w 
głowie nie powstała mu m yśl, żeby w War­
szawie ktos mógł strzelać do przedstawiciela 
sowietów.

Następnie zabrał głos prokurator Rudnicki,
który uzasadniw szy momenty, kwalifikujące 
się do sądu doraźnego, stanął na stanowisku, 
że zabójstwo Wojkowa należy rozpatryw ać 
jako czyn jednostki, za którą nie stoją żadne 
organizacje, ani też uboczne względy. Kwe­
stię w ym iaru  kary  prokurator złożył w  ręce 
sądu.

Następnie p-zem aw iali obrońcy. Obrońca 
adw. Niedzielski omówił szeroko tło i moty­
wy czynu Kowerdy, który w  norm alnych w a­
runkach nie byłby się zdobył na żaden czyn 
przestępny. Jest bowiem rzeczą nie do przy­
jęcia, aby J,700.000 ofiar „czerezwyczajki" nie 
wywołało wielkiego w strząśnienia psychiczne­
go.

Adw. AndTejew położył nacisk n a  przeżycia 
młodego zabójcy w  pańshtne czerw onych ka­
tów, które m usiały położyć piętno na jego psy­
chice. Z pośiód 4 miłjonów em igrantów tylko 
dwóch zdobyło się na w ym ierzenie spraw iedli­
wości i protest przeciwko masowym m order­
stwom bolszewickim: Conrad! w Szwajcarii i 
Kowerda.

Adw. Ellinger zajął się kw estją p raw ną za­
gadnienia i zbijał tw ierdzenia oskarżyciela pu­
blicznego, że poseł Wojkow był funkcjonariu­
szem publicznym , który został zabity przy 
w ykonyw aniu obowiązków służbowych. —  
Kowerda oświadczył przecież, że nie chciał 
zabić posła, ale członka Kom tntem u. Gdyby 
zam ach m iał miejsce n a  terenie poselstwa so­
wieckiego, to spraw a przedstaw iałaby się ina­
czej.

Ostatni obrońca adw. Paschalski przem aw iał 
w  podobnym duchu.

WYROK.
O godz. 12.30 w  nocy sąd doraźny ogłosił 

wyrok, mocą którego Borys Kowerda skazany 
został na bezterminowe ciężkie więzienie z 
pozbawieniem wszystkich praw. Jednocześnie 
sąd postanowił zwrócić się do Prezydenta Rze­
czypospolitej z prośbą o zamienienie tej kary 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Czy Kowerdzie bedzie zm nie szona kara?
Warszawa, 17 czerw ca (AW). Obrona pod- 

sądnego Burysa Kowerdy, która odwołała się

wodu przykrości, ta  Polska, którą uw ażam  za 
drugą swoją ojczyznę. Jestem dem okratą, u- 
znałbym  w Rosji każdą formę rządową, tylko 
nie bolszewizm. Wojkowa zabiłem  nie jako 
posła ale jako członka Kominternu".

wiedzi ze  strony p. Prezydenta. Dopiero w 
uznanym  przez siebie odpowiednim czasie w y­
da p. P rezydent decyzję. ,

Kowerda, po ukończeniu procesu, ulokowany 
został w  tej samej celi, co przed tern na Pawia-

Przemówienie oskarżonego wywołało po-i kn, dziś zostanie on przewieziony do więzie-
wszechne wrażenie. ni a mokotowskiego.

19-10: K om unikaty  PAT, g. 19.35—-20: Odczyt p. t. „Na- 
*ze le tn iska  wiejskie'* z działu „Hygiena** — w ygł. 
p. F r. P a je rsk i, czł. Zarz Gt. Zw. Podhal., g. 20—20.15:
K om unikat rolniczy, g. 20.30: M uzyka lekka, er. 22:
K om unikat lotniczo-m eteorologiczuy. syprnnł czasu, 
nadprogram  i kom unikat PAT. fr. 22.30—-23.30: T ra n s­
m isja  m uzyki tanecznej z re s ta u ra c ji „Rydz**:

P oznań  (270 m.) G. 14: K om u nikaty  g ie łd ow e , g.
17.15—18.85: K oncert o rk iestry  „U ad ja  Poanańskieffo" 
pod b a tu ta  p. Bolesław a T y lljl, so lis tka M ar ja  Szrej 
berńwna, g, 18.35—18.50: N adprogram  wygłosi p. F r.
Ryli, a r t. T eatru  Polsklejyo, g. 18.50—19,10: Przegrląd
rzeczy ciekaw ych z całego św ia ta , wygłosi p. M. Me­
lina, g. 19.10—19.30: K om unikaty  frospodarcze, g.
19.30—19.55: Odczyt p. t. „O powszochnem pUm ie o
brazkowom . zrozum iałem  dla ludzi m ówiących ró ~ n  • tttv  j  t t , a  u. / u
fcnymi językam i" — w ygłosi prof. d r Edm und Erd* S Z A n  I ,  W niC G Zielę, Cmia 19 t>m. (p o  naTM>
m an, g. 20—20.25; Odczyt p. t. „W ielk ie m ocarstw a ź e n ^ w i e ,  t T a D ? n il  to  W a n e m  Z k a t e d r y  pO Zliaft-
morskte** — w ygłosi d r A. W ojtkow ski, g. 20.3(4—23: '
T ransm isja  koncertu  z W arszaw y, g. 22—22.30: P rz e r­
wa, p rzypuszczaln ie kom unikat sportow y, g. 22.30—24:
T ran sm isja  muzyki tanecznej z „P a la is  R oyal".

W rorław  (515.8 m.) G. 20.40: Rozm aitości m uzyoznf. g. 22.34): Mozy ba  operetkow a.
L nngenberg  (468.8 m.) G. 17,30: M uzyka lekka, g . 20:

„C avalleria  ru s tican a"  — opera M ascagniego 1 „Ba

jazzo", opera  L eoncavailo‘a. następn ie  m uzyka do 
tańca.

S tu ttgart (379.7 m.) G. 16: K oncert, g. 19.30: Kon
cert. następn ie  rozm aitości 1 m uzyka do tańca .

W iedeń (517.2 m.) G. 15.30: „Esther*1, frag m en t dra 
inatyczny G rillp a rzera , g. 19.45: „G ejsza", opere tka  
L eh ara , naatępnic m uzyka do tańca.

Brno (441.2 m.) G. 19: K oncert, g. 30: A utor& cytacje 
JcTabcka, g. 20.20: H um or,

P ra g a  (348.9 m.) G. 17: K oncert, g. 30: T ran sm isja  
Z Brna.

NADPROGRAMOWA TRANSMISJA Z WAR-

skiej), nastąpi o godz. 12-tej Iransnńsja uro­
czystej Akademii, która odbędzie się w W ar­
szawie z powodu 25-lecia Centr. Tow. Rolni­
czego. Akademja w ypełni dwie godziny, a  sta­
cja krakowska nada cały jej przebieg.

Z e  s p o r i i a .
Zwycięstwo Jutrzenki nad warsz. Legią

5 : 4  (1 :2 ) .
Nielada niespodzianka oczekiwała -wczoraj 

widzów, którzy przybyli na boisko Jutrzenki. 
Doskonała w arszaw ska d rużyna Legja, składa­
jąca się w 80% z b. graczy drużyn krakow­
skich. przybyła do nas po szeregu św ietnych 
zwycięstw. To też kiedy 5 m inut po pauzie 
Legja prowadziła 3:1, nikt nie wątpił, i i  za­
wody skończą się wysoko cyfrową porażką miej­
scowych. Tymczasem dzięki grze pełnej am bi­
cji i poświęcenia, biało-czarni uzyskują zasłu­
żone zwycięstwo nad swym przeciwnikiem.

Pierwsze m inuty gry przynoszą szereg zinien 
nych a tak ów. W 5 min. Krumholz zdobywa da­
lekim strzałem  w róg z podania Grunberga 
pierwszy pnnki dla swoich barw. Tempo gry 
szybkie, przyczem naogół przewagę ma Legja. 
Nie wyzyskuje jej jednak, dopiero w 30 min. 
Łańko z wolnego wyrównuje, a w 2 min. pó­
źniej zdobywa drani punkt bardzo ładnym

strzałem.
Po pauzie goście nadal energicznie atakują 

i  już w  5 min. Ciszewski ziobywr bramkę dla 
swoich barw. 3:1 na korzyść Łegji. Nie było 
chyba nikogo na boisku, kłoby przypuszczał, 
że zawody te mogą się skończyć porażką gości.

Tymczasem biało-czarni zryw ają się am bi­
tnie i energicznie do ataku. Pomoc i obrona 
Legji zawodzą, nie umiejąc utrzym ać napa­
stników Jutrzenki w przyzwoitej od bramki 
odległości. W 7 min. Pitzele II, w  10 min.
Halpetn, w 17 min. ponownie Kalpera, w  31 
min. Grilnberg uzyskują kolejno 4 punkty, zdo­
byte naogół ładnie i obecnie w  ciągu 25 mi­
nut Ju trzenka prowadzi 5:3. Oszołomieni ta­
kim obrotem spraw y goście, rozpaczliwie a ta­
kują, jednakże bez rrzu ita tu , gdyż już tylko _  ...... ................ .. __
1 5  minut brakuje do końca zawodów. Jedynie | Goldfinger i n .  7) Bakowski^Cr.)," 2)~IUaj*-
juł 3  min. przed końcem udaje się  im uzyskać j braa (U;.

czwarty punkt IV drużynie Jutrzenki dobrze 
grali Pitzele i Krumholz w napadzie, Steigler 
w pomocy. Balsam w obronie, Meller w  bram ­
ce. Reszta wykazuje poważne braki techniczne. 
U gości najlepsza środkowa trójka napadu, 
oraz center pomocy Śliwa, jak również niezły 
b ram sarz Adamowicz. Natomiast tyły 3! a be. 
Sędzia p. Rosenfeld z Bielska sędziował zam a- 
ło energicznie. Publiczności przeszło 2.000. 

 o-----

WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH. * 
Warazswa. W isła—Warszawianka 2:0 (2:0).

Zawody powyższe zakończyły się zasłuinnem  
zwycięstwem drużyny krakowskiej. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności obie bram ki dla W isły 
zdobył Reyman I przed pauzą w okresie, kie­
dy gra była naogół w yrów nana, a po pauzie, 
w okresie kiedy W isła m iała przewagę, w ynik 
pozostaje niezmieniony. Sędzia p. Hanke, wi­
dzów około 3 tys. osób.

Lwów, Haamooea—Pogoń 2:1 (1:0). Nieocze­
kiw ana porażka Pogoni. Dla Hasmonei bram ki 
zdobył Mahler, zaś dla Pogoni Wacek Kuchar.

Łódź. Polonia—Ł. K. S. 4:3 (2:0). Zasłużone 
zwycięstwo W arszawian, dla których bram ki 
zdobyli Kogut 3 i Emchowicz, dla miejscowych 
Aideck i Sowiak. Sędzia p. Ziemiański.

Katowica. Repa-. Pol. G. Kląstca—R«p. N ina. 
G. Śląska 1:2 (0:1). Zawody te skończyły się 
zwycięstwom drużyny niemieckiej, gdyż miej­
scowi w ystąpili w składzie osłabionym bez 
graczy ligowych. Przewagę miał napad n ie­
miecki, grający o klasę lepiej od naszego, n a­
tomiast ładną grę pokazał bram karz Polskiej 
reprezentacji Kosieliński oraz lin ja  pomocy. 
Sędzia p. Rudkowski, widzów około 2 tysiące.

Katowice. Katowice—Bielsko 2:0 (1:0). R e­
prezentacja katowicka grała bardzo dobrze. 
Obie bram ki dla zwycięzców uzy-skał Koppe.

Tarnowskie Góry. K. S. Tarnowskie Góry—' 
K. S. Chorzów 5:2 (2:2). Do pauzy gra otw ar­
ta, po pauzie przewaga zwycięzców.

Wielkie Piekary. Sparta (W. P iekary '—Sport 
trenu de (Rosberg) 1:1 (1:1). C-klasowa druży­
na S parta uzyskuje zaszczytny remisowy w y­
nik z A-ktasową drużyną niemiecką. 

Seczakuwa. Chrzanów—Szczakowiauka 3:3.

PIŁKARSKIE ZAWODY MIĘDZYPAŃSTWO­
WE POLSKA—RUMUNJA.

W najbliższą niedzielę, 19 bm. odbędą się 
międzypaństwowe zawody piłki nożnej Pól- 
s.ka— Rum unja w  Bukareszcie. W polskiej 
drużynie reprezentacyjnej biorą również udział 
obok graczy P. Z. IŃ N., gracze ligowi. Liga 
zastrzegła się jednak, że tv!ko te kluby mogą 
dać swoich graczy, które nie grają w tym dniu 
rozgrywek ligowych. Reprezentację zestawio­
no w sposób następujący: Kisieliński (Policyj­
ny K. SA, ZastawnLak I (C racovia\ Jelskj (Po­
lonia), Zastawniak II (Cracouia), Zwierz II 
(W arszaw ianka), Kahan (Gracovia). Knbiński 
(Cracocia), Konieczny (G. Śląsk), Kałnża, Wój­
cik (Cracovia), Pazurek (G. Śląsk).

POBICIE 5-CIU POLSKICH REKORDÓW 
LEKKOATLETYCZNYCH.

W parku Agrykoii odbyły się międzyklubo- 
we zawody lekkoatletyczne, które n a  6 kon- 
kurencyj przyniosły aż 5 nowych rekerdów 
polskich.

Bieg 200 m. z płotkami: 1) Kostrzewski (A. 
Z. S.) aB.2, daw ny rekord 26.5, 2) Korolkie- 
wicz 26.5, 3) Jaworski 28.4.

Bieg 500 rn: 1) Kotolkiewicz (Polonja) 1.08%» 
dawny rekord Rotherta l.lCffłn, 2) Karczewski 
(A. Z. S) l . . l l7/i».

Bieg 800 m dla pań: 1) Wareoka (W arsza­
w ianka) 2.44”/«», dawny rekord Wieczorkic- 
wiczówny 2) P icheiów na biegu nie
ukończyła.

Bieg 2.000 m: 1) F oiy i (W arszaw ianka) 
6.02, 2) Sarnacki i Bowbelski, -I) Wojciechow­
ski. .

Sztafeta 4X 200: 1) A. Z. S. w składzie Weiss, 
Jaworski, Kcstrzewski, Kwaśniewski 1.34’/ie, 
daw ny rekord 1.38*/t», 2) W arszaw ianką w 
składzie Mentrak, Maćkowiak, Huber, Szenajch
I.35.

Sztafeta szw-edzka 100X 200 X 300X400. f  
A. Z. S. w składzie Jaworski, Weiss, Ko- 
strzewski, Malanowski 2.030,,io, daw ny rekord 
klubowy 2.06,/io, 2) W arszaw ianka Mentrak. 
Szenajch, Maćkowiak, Zuber 2.04Lo.

Zawody lekkoatletyczne 
w Krakowie.

W  d n iu  w czo ra jszy m  o d b y ty  się  n a  s tad ion ie  
w ojskow ym  zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e  p ań  i panów , 
m ające  być p rzeg lądem  sil K lubów  przed  zb liża -  
jącem i się  m is trz o s tw a m i okręgow em u oraz  w y n i­
k ów  d o ty ch czaso w e j p racy  N erlinga . U w y d a tn iła  się 
w ie lk a  p rzew ag a  w zaw o d ach  panów  C racov ii (?0  
pkt.) p rzed  W is łą  (15 pkt.), Makkabi (6 p ), AZS 
(3 p .) i Legja (1 p.), a  w zaw o d ach  p ań  \V isly  (20 
p.) p rzed  M akkab ią  (8 p.), C raeovią  ( je d n a  startu­
ją ca  zaw o d n iczk a  2  p.), J u trz e n k ą  (1 p.).

Wyniki były następujące:
80 m. pań : 1) W iik a  (W) 10.8, 2) Sw obodO w na 

(C r.), 3) G la sn e ró w n a  (J). W iśk a  w y ró w n u je  reko rd  
polsk i S w oboćów nej, k tó ra  d a le j k a ry g o d n ie  nie 
tren u je .

4X100: 1) Wisła (S ta s ia , Z osia , L o tk a . W iźk a ) 
57.8 sek ., w a lk o w er. '  .

Skok w dal: 1) FreiwaldAwm. (M.) 4.50 m , 2) 
Z osia  (W ) 4 11. 3) L o tk a  (W ) 4.10 m.

Skok w wyż: 1) Freiwaldówna (M.) 1.336 m „ 2) 
W iśk a  (W ) 1.31 m „ 3) S ta s ia  (W ) 1.28 m., w sz y s t­
k ie  sk a c z ą  pow yżej rek o rd u  okręgow ego.

B*uł dyskiem: 1) Wiśke (W) 22 99 m.. 2) F re i­
w a ld ó w n a  (M ) 21.8G m., 3) L o tk a  (W ) 18.42 m. 
P oza  k o n k u rse m  H an k a  (Gr.) 24.07 m.

Preedbiegi J00 m. panów: I. 1) Rechowicz (Cr.)
II.8, 2) S tra u c h e n  (M), IL 1) Owsiak (W) 12 s., 2)



N O W A  R E F O R M A

400 m .: 1) B ukow ski 54.B, 2) Irw itt , 3) Recho- 
w icz, w szy scy  z C racovii, z k tó ry ch  B ukow ski u- 
s ią g a -lek k o  c zas  o ł /io sek . gorszy  od r. o.

800 m.: 1) G oizeński (W ) 2:06.8, 2) A n tes (AZS) 
o d ło ń , czas lep szy  od reko rdu  okr., 3) Z w ary cz  
(W ). Sędziow ie o g łasza ją  G orzeńsk iego  i A n tesa  
obydw u jak o  p ie rw szy c h , a  p rzec ież  n ie  is tn ie ją  
„bieg i m artw e" .

5.000 m .: j )  Salek (W ) 17:11.1, 2) Z iffer (W ), 
3) S z lag a  :'Legja) S alek  w dobrej form ie.

Sztafeta 100— 2 0 0 —3 0 0 - 4 0 0  m .: 1) Cracovia
(Jlechow icz , N ow osie lsk i, I rw itt , D rozdow sk i) 2:10. 
2) W isła , 3) M akkabi. C racov ia  o 1.4 sek  pon iże j 
rek o rd u  okręgow ego. ' ” 1 - •

S k o k  w w y t :  1) N o w o sie lsk i 1.65 m ., 2 ) u n m ie l 
1.59 m ., 3) P a c y n a  1 54 m ., w szy scy  z C racovii. 
N ow osie lsk i po raz  p ie rw sz y  w  ty m  sezo n ie  sk a ­
cząc w w yż, o siąga  d obry  w yn ik .

B zut d ysk iem : 1) Stibbe (Ći.) 34 93 m , 2) Sido 
(W ) 32.77 m ., 3) W ro czy ń sk i (A ZS) 29.(10 m S tib ­
b e  czy n i co raz  w iększe  p o stę p y , a  w d y sk u  m oże 
eię jeszcze  zn a c z n ie  popraw ić .

P ch nięcie  kutą: 1) W achstitdter (M) 10 155 m „ 
2 ) S tib b e  (C r.) 9 885 m ,  3) C hm iel (C r.) 9 645 m  

R znt m iotem : 1) SpHchal (Cr.) 28 08 m , 2) S tib ­
b e  (C r.) 26.70 m ., 3) M asny ( C r )  26 53 m . S p lich a l 
s ta le  się  p o p raw ia , w szy scy  je d n a k  n ie  o siągają  
swTy ch  w y n ik ó w  z tren in g ó w .

CZY SPACEK PRZEPŁYNĄŁ KANAŁ LA 
MANCHE?

Ostatnio rozeszły się. wiadomości, jakoby cze­
ski pływak, Spacek, przepłynął kanał la Man­
che dn. 11 bm. w rekordowym czasie 10 godz. 
45 min. i 7 sek. Obecnie dookoła tej sprawy 
zaczyna się tworzyć mgla tajemniczości. Mia­
nowicie Spacek powrócił do Pragi i w Mini­
sterstw ie Zdrowia doniósł, że udało mu się 
przepłynąć kanał. Przepłynięciem  kierował se­
kretarz m inisterstw a dr. Rilia, który w szyst­
kie dokumenty, dotyczące przepłynięcia k an a ­
łu posiadał, jednakże dotychczas nie było mo­
żna  odnaleźć sekretarza, tak, że Spacek nie 
posiada żadnych papierów i domaga się wkro­
czenia w tę spraw ę M inisterstwa zdrowia. Spa­
cek oświadczył, że w razie, jeżeli dokumenty 
nie znajdą się w ciągu tygodnia, zam ierza on 
powtórzyć swój rekordowy czyn.

PRASKA DRUŻYNA D. F. C. AMATORSKIM 
KLUBEM.

Z dniem 1 lipca znana praska drużyna D. 
F. C. (niemiecki klub foolbalowy) zostanie 
zm ieniony w drużynę am atorską, większa 
część profesjonatow tej drużyny podpisała kon­
trak ty  z czeskiemi klubam i, innem i interesują 
się wiedeńskie kluby. Jedynie kilku pro iesjo  
nałów  m a zam iar po 6-miesięcznym okresie 
karencji grać w klubie jako am atorzy. P rzy­
czyną rozw iązania drużyny profesjonalnej jest 
postanowienie zarządu, który nie mógł przeciw­
staw ić się kłopotom finansowym. D. F. C. nie 
mogło liczyć n a  w iększą ilość widzów w P ra­
dze, ponieważ niem iecka mniejszość w tępa 
mieście jest nieznaczna.

PIESZE WYŚCIGI NA PRZESTRZENI 4.SC0 
KILOMETRÓW.

W lutym  1928-go roku odbędą się w Ame­
ryce wyścigi piesze pomiędzy Los Angeles a 
New-Yorkiem n a  p r z e s tr z e n i...  4.SOO k ilo m e ­
tr ó w . Fachowcy obliczają, że bieg ten, w któ­
rym  wezmą udział przedstawiciele różnych 
krajów, potrwa minimum trzy  miesiące. Na 
nagrody zebrano już 10.000 dolarów, lecz mo­
żna być pewnym, że do lutego roku przyszłe­
go sum a ta będzie w ie lo k r o tn ie  p o w ię k sz o n a ,  
gdyż Maraton takich rozmiarów kilometrowych 
musi być wyłożony odpowiednią ilością bank­
notów.

HELENA WILLS ZWYCIĘŻYŁA W ANGLJI.
Turniej tennisowy w Beckenham wzbudził

niezwykłe zainteresowanie, ponieważ w grach 
pań wzięły udział wszystkie pretendentki do 
rozgrywek w Winlledon. W półfinałach z ła ­
twością zwyciężyła Ilelena Wills, p. Mallory 
0:0, 6:1, oraz mrs. Godfree, zeszłoroczna zwy­
ciężczyni z W inlledonu mrs. ltyan  2:6, 6:3, 
6:2. W finale Helena W ills z łatw ością zwy­
cięża mrs. Godfree 6:2, 6:4, dając tem dowód 
świetnej formy, w jakiej się znajduje.

 ----------
POBICIE REKORDU HOFFA W  SKOKU O 

TYCZCE. Gwiazda Hoffa blednie coraz bar­
dziej. Zaszkodziły jej bardzo „am atorskie" w y­
stępy Norwega w  Ameryce. Lecz zda.wało się, 
że genjalny skoczek o tyczce postaw ił'rekord, 
którego n ik t obalić nie jest w stanie. Tym cza­
sem i na polu sportowem wielkość Hoffa zo­
stała zachwiana. Młody student am erykański 
Sabin Carr zrobił ostatnio w  tyczce ogromne 
postępy, przekroczył pewnie 4 mtr. i popra­
wiając swe wyniki z dnia na dzień, 29 maja 
w Filadolfji osiągnął 4 m. 26.7 cm, bijąc rekord 
Hoffa 1.7. cm.

ROZWÓJ POLSKIEGO SPORTU — W ŻW1E 
TLE WYSTAWY SPORTOWEJ. Powierzcho­
wny naw et przegląd W ystawy sportowej da]e 
zwiedzającem u głębokie i trw ałe wraż,enie. 
Sam fakt, że w ystaw a tego rodzaju doszła do 
skutku i cieszy się powodzeniem, świadczy jak 
ważnym  czynnikiem  stał się sport w naszem 
życiu spolecznem.

Kto zada sobie nieco trudu, by ściśle eks­
ponaty przestudjoVać może wprost na w ysta­
wie śledzić rozwój sportu polskipgo, od jego 
kolebki aż do dzisiejszego rozkwitu. Pod tym 
względem najlepszy przegląd daje W ystawa 
związków i klubów w pawilonie Ziemskiego 
banku kredytowego na placu wystawowym 
targów wschodnich, oraz wystawa prasy spor­
towej w pawilonie rolniczo-leśnym . Widzimy 
więc zdjęcia, dyplomv, nagrody od roku 1923 
począwszy po dzień dzisiejszy, dalej u „Czar­
nych" niezm iernie ciekawy okaz pierwszego 
polskiego pisma sportowego z roku 1909, re­
dagowanego i finansowanego przez członków 
tego klubu. Jak olbrzym i krok uczyniła od 
tego czasu polska prasa spawowa, najlepiej wi­
dać na stoisku „Przeglądu Sportowego", któ­
ry między innemi w ystawia zdjęcia swych 
urządzeń maszynowych oraz projekt monu­
mentalnego budynku dla swej redakcji.

Najlepszym jednak probierzem rozwoju 
wprost żywiołowego są wykresy Związku 
związków sportowych. Odnoszą się one do o- 
k-resu powojennego i do większości gałęzi 
sportu. Na każdem polu widać imponujące 
polepszenie, tak co do jakości, jak i co do 
ilości ćwiczących. W ykresy te w raz z da-lsże- 
mi wystawionemi przez Związek strzelecki i 
sokół, dobitnie w ykazują, że już niedaleki jest 
czas, gdy nasz młody sport zrów na się pod 
każdym względem z poziomem społeczeństw 
o starej kulturze sportowej. Unaocznienie tego 
faktu przyc-zyni się niewątpliwie do tem sil­
niejszego zainteresow ania społeczeństwa spor­
tem i w płynie w  ten sposób na jego jeszcze 
żywszy rozwój, będzie niepoślednią ' zasługą 
W ystawy.

BIEG OKRĘŻNY T. S. KOSZARAWA. Dnia 
.19 czerwca 1927 urządza Towarzystwo Sport. 
Koszarawa Bieg okrężny 3.500 metrów. Jako 
pierwszą nagrodę przeznacza Towarzystwo pu- 
har, dar arcyksięcia Leona — dalszych sześć 
nagród, to dary firm krajowych. Zaznaczyć n a­
leży, że w roku 1925 pierwszą nagrodę ,,pu- 
h a r“ zdobył znany  dziś każdem u sportowcowi 
p. Freyer.

O ile nam  wiadomo, do tego czai u r>. Freyer 
nie zgłosił się do biegu — więc znani zawod­
nicy górnośląscy i krakowscy m ają pewne 
szanse zdobycia puharu.

TURYŚCI — JUTRZENKA.
W dalszej serji niesłychanie emocjonujących 

rozgrywek o mistrzostwo Polskiej Ligi Piłki 
Nożnej rozegra Jutrzenka na własnem boisku 
zawody z „Turystam i" z Lodzi w niedzielę 
dnia 18 b. m. o godz. 5.30 po południu. Dru­
żyna łódzka posiada w swoim składze tej mia­
ry graczy, co K arasiaka i Morszewskiego. obu 
reprezentatyw nych obrońców, w ataku Kula­
wiaka i znanych jako niebezpiecznych strzel-

 ~ ' *  ' ' v pi*' r%

sów łnaci Kubików, w pomocy Wieliszka, oraz
jednego z najlepszych bram karzy Ligowych, 
Lessa. Ostatnie zwycięstwo Turystów nad Po­
lonią w stosunku 3:0 i sensacyjny pogrom 
Wisty 5:1 — jedna z największych sensacyj 
Lisi — dowodzi wysokiej klasy najbliższego 
ryw ala Jutrzenki. Drużyna krakowska osta­
tnią grą zwycięską z I.egją wzniosła się na 
poziom groźnego i niebezpiecznego konkuren­
ta ligowego. Legia, krocząca od zwycięstwa do 
zwycięstwa m usiała skapitulować przed Ju ­
trzenką. Zawody niedzielne będą. najbardzie. 
emocjonujące ze wszystkich dotąd w Krakowir 
rozegranych mistrzostw Ligi.

Poprzedzą o godz. 3.30 zawody drużyn rnlod 
szych.
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O z i o ł j o s p o d a r c z n i
O b ro ty handl. angleisko-rosylskie
przed zerwaniem stosun ó\w dyplom.

Zerwanie stosunków dyplom atycznych mię­
dzy nprtją a Rosją odbiło się głośnem echem 
w świec ie politycznym. Zerwanie to było koń­
cowym aktem trwającego już od dłuższego 
czasu naprężenia w stosunkach politycznych 
miedzy obu państwami.

Zerwanie stosunków z Rosją nie oznacza 
jednakże —  ja.k to zaznaczył premjer rządu 
brytyjskiego, S tanley Baldwin — zerwania 
zupełnego stosunków w dziedzinie handlu, pro­
wadzonego przez City i przem ysł angielski 
z Rosją..

Jakże się przedstawiały cyfrowo i dyna­
micznie stosunki handlowe anglo-rosyjskie od 
czasu naw iązania ich i uznania rządu Sowie­
tów przez rząd ówczesny Lloyd George‘a?  
Ogólna cyfra importu rosyjskiego do Anglji 
sięgała w  okresie 1921— 1926 r. 89 miljonów 
funtów. Najwyższy stopień rozwoju osiągnęły 
obroty handlowe w r. 1925, kiedy to cyfra im­
portu rosyjskiego dosięgła 25 miljonów funtów.

Ze swej strony Anglja eksportowała do 
Rosji w tymsarnym okresie, t. j. od 1921 do 
1026 r., za sumę 57 miljonów funtów. W roku
1925 eksport angielski do Rosji wyniósł prze­
szło 19 milj. funtów, w r. 1026 spadł do cyfry 
14 milj. funtów.

Jaką wymowę posiadają cyfry powyższe 
w stosunku do ogólnych obrotów handlowych 
A n g lj i / ;W ciągu pierwszych 4 miesięcy roku
1926 fmpo-rt do Anglji wynosił 42-4 milj. fun­
tów, eksport zaś — 242 milj. funtów. Eksport

Diariusz cKonomiczny.
—  Wpływy z  danin i monopoli w maju br. 

wynosiły 178.546 tys. zł., t. j. o 57.579 zł. wię­
cej niż w maju 1926, oraz o 15.621 tys. zt. 
więcej, niż przewidywał na maj br. prelim i­
narz miesięczny.

—  Zmiana taryfy towarowej nastąpiła. Ob­
niżono stawki na przewóz zboża, kartofli, bu­
raków cukrbwych, opon samochodowych i sze­
regu artykułów  przem ysłu rolnego, przy w y­
wozie zagranicę obniżono stawki dla soli, be­
tonów, spirytusu i węgla z kopalń krakow ­
skich.

Min. skarbu zwróciło się do rady giełdowej 
w W arszawie z wnioskiem o wprowadzenie 
obligacyj 5% pożyczki kolejowej konworsyjnej 
do obrotów giełdowych na giełdzie w arszaw ­
skiej, celem ułatw ienia obrotu temi obliga­
cjami.

—  Ostatnio przybył do Łodzi szereg przed­
stawicieli romańskich firm hartownych celem 
poczynienia większych zakupów towarów włó­
kienniczych na sezon zimowy. Zamówienia 
narazie zawarto dochodzą do 1 mil. z.

— Stan plantacyj buraków cnkrowych w 
woj. poznańskiem bndzi poważny niepokój z 
powodu ukazania się na znacznych obszarach 
choroby zgorzeli młodego korzonka.
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Kronika ekonom iczna

BILANS BANKU POLSKIEGO ZA I. DE­
KADĘ CZERWCA. Bilans Banku Polskiego za 
pierwszą dekadę czerwca b r. wykazuje dalszy 
wzrost zapasu gruszców o 2.9 mil. zł. (161.1 
mil. zł.). Zapas w alut i dewiz powiększył się 
netto o 2.6 mil. zł. (231.7 mil. zł.). Portfel

Towarzystwo ubeipieczeń ni tycie

jFRRasres
ul. iw. Ge rt r u d y  8,  te* .  273 ,

O g ł a s z a j c i e  sfie

Jowei H O T

; C k r y c ia

H elena LOFFELHOLZ  
K raków , Grodzka 26.

poleea 
S U K N IE  L E T N IE  

I PŁASZCZE
r>o cen ach  b. przystę­

pnych

Wymienione firm y polecamy naszym Czytelnikom.
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OLLA
jedyna istniejąca,nledośclR- 
nloną marka światowa, udo­
wodniona zupełna pwarancja 
'.a knżda sztuką. Cena sprze­
dały detalicznie za tuzin Nr. 
1203 Zł. 9 ' - ,  Iłr. 1202 Zł. 5*40.
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więc do Rosji za caty rok 1926 stanowił nio 
więcej, niż *5 część ogólnej sumy eksportu 
«ngielskiego za 4 tylko miesiące w tymże roku.

Import ogólny z Rosji do Anglji za 1921 '26, 
t. j. za 6 lat, przedstawiał się w stosunku do 
importu za powyżej wymienione 4 miesiące 
1926 r„ jak 89 do 424.

Napięcie więc obrotów handlowych ang|o- 
rosyjskich, jak widać z powyższego zestaw ie­
nia, nie przedstawiało się imponująco i świad­
czyło o słabem tempie rozwoju handlu między 
obu państwam i. A przeto i ryzyko liandlowo- 
finansowe zerw ania stosunków anglo-rosyj- 
skich nie było tak wielkie, by rnogło było za­
ważyć na szali decyzji gabinetu Baldwina.

Zresztą, tirzeba to zaznaczyć, handel anglo- 
rosyjski mógł być nazw any bardzo ożywionym 
w porównaniu z obrotami handlowem i między 
drugą, potęgą anglo-saską, S tanam i Zjednoczo- 
nemi a Rosją. W okresie od 1921 do 1926 roku 
• ta n y  Zjednoczone importowały bowiem 
z Rosji za 8 milj. funtów, a eksportowały do 
Rosji za sumę 4.4 milj. funtów.

S troną poncfszącą straty , i to znaczne, z racji 
zerwania stosunków, jest Rosja, która impor­
towała do Anglji więcej, niż kupowała od 
Anglji, a  przytem spodziewała się uzyskać 
w ostatnich czasach na rynku londyńskim tak 
polrzebne dla rozwoju swego pożyczki.

W rezultacie zatem me należy się spodzie­
wać perturbacji w dziedzinie gospodarki św ia­
towej z racji kryzysu anglo-sowie-cikiego. Zbyt 
wąskie były podstawy, zbyt ciasne ram y do­
tychczasowych stosunków handlowych między 
obu państwami.
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wekslowy powiększył się o 13.9 mil. zł. (389.8 
mil, zł.). Saldo na rachunkach żyrowych i n ­
nych zobowiązaniach wzrosło o 37.2 mi!, z t’ 
Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 10,9 
mil. zł. (634.3 mil. zl.).

PLENARNE POSIEDZENIE CENTRALNEJ 
KOMISJI PRZYWOZOWJ. W piątek 17 b. m. 
odbędzie Centralna Komisja przywozowa ple­
narne posiedzenie w krakowskiej Izbie handlo­
wej i przemysłowej pod przewodnictwem prof. 
Stanisław a Okolskiego. W 'posiedzeniu wezmą 
udział przedstawiciele organizacyj, wchodzą-, 
cych w skład Centralnej Komisji. Na porządku 
dziennym znajduje się między innemi rozdział 
kontyngentów przywozowych między organi­
zacje na III kw artał 1327 r. Z ram ienia Sto­
warzyszenia kupców polskich w W arszawie 
weźmie udział w posiedzeniu poseł W artalski, 
zaś imieniem Centrali Związków kupieckich 
w W arszawie poseł Wiślicki.

BIELSKI PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
PRODUKUJE NA ZIMĘ. W przemyśle bielskim 
rozpoczęto już w kwietniu produkcję wyrobów 
w ełnianych na sezon zimowy. Zamówienia na 
sezon zimowy napływ ają z zagranicy w iloś­
ciach zadawa Imających. Eksport z okręgu biel­
skiego kieruje się głównie do Ausfcrji, Węgier, 
Jugosła:wji i na Blisln Wschód.

JEDYNA W POLSCE WYTWÓRNIA SA­
MOCHODÓW. Jedynem i zakładam i samocho- 
dowemi które dziś produkują w Polsce części 
zapasowe do maszyn, są zakłady „Skoda- 
Auto", w W arszawie. Firm a ta powstała przez 
połączenie dawniejszych zakładów samochodo­
wych „Laurin i Klement". Te ostalm e były 
pierwszą w Europie fabryką, która już w roku 
1896 przystąpiła do budowy motocyklów. 
Trzód kilkoma laty nastąpiło połączenie 
..Laurin i K lem enta" z zakładami „Skoda". 
W Polsce zakłady „Auto-Skoda" zwracają głó­
w ną uwagę na samochód typu średniego, t. zn. 
4-osobowy. Samochody te przybyw ają do Pol­
ski już zmontowane kompletnie. Kierownictwo 
zakładów jednak dąży stopniowo do w yrabia­
nia niektórych poszczególnych części całkowi­
cie w kraju.

W zakładach warszawskich funkcjonuje dziś 
przcdewszystk.iem w arsztat repairacyjny, w 
którym uskutecznia się remont wszelkich sa­
mochodów. Pracuje tu siu pięćdziesięciu ludzi. 
Przeciętna cyfra remontowanych całkowicie 
samochodów wynosi przeszło 50 miesięcznie. 
Części zapasowe w yrabiane są na miejscu.

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA4*
Spółka z ogr. odp.

D rukarnia „Ilustrow anego K uryeta Codziennego'* —  K raków, W ielopole 1 pod zarządem  F elik sa  K orczyńskiego.
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